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Ruch wyborczy 


Lwów 15 października. 

Jakkolwiek całe trzy miesiące dzielą nas 
od wyborów z wielkiej własności, to przecież 
tu i owdzie czynione są już zabiegi o zapewnie- 
nie sobie mandatu. Wybieranie przez wielką 
własność ludzi nieuzdolnionych do parlamenta- 
ryzmu lub nawet o niezbyt ch ”alebnej lub nieco 
zaćmionej przeszłości, jest czynem karygodnym 
i pobudzającym inne kurye wyborcze do podo- 
bnych postępków i nieposłuszeństwa wobec cen - 
tralmego komitetu, 

Wielka własność powinna swem zaufaniem 
darzyć jedynie ludzi naprawdę rozumnych 
mogących we Wi-dniu coś dodatniego zdziałać 
i przynieść chlubę iinieniu polskiemu. Wysyłanie 
z wielkiej własności miernot umysłowych lub 
wątpliwych charakterów jest wprost ujmą nie- 
tylko dla tej kuryi, ale i dla kraju całego. 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze po wy- 
horach z gmin wiejskich i miagt, a powrócimy 
tak seryo, że chociaż wstręlnem jest nam wy- 
mienianie nazwisk osób na pochwałę nie zasłu- 
gujących, to jednak w tym wypadku, ze wzglę- 
du na interes kraju, nie zawahamy się wyraźnie 
palcem wskazać na tych kandydatów, którzy 
będą mieli niewłaściwą odwagę o ten man- 
łat się ubiegać, licząc bądź to na stosunki są- 
siedzkie, bądź to na poparcie niektórych sfer 
wiedeńskich, Jeśli stawia się pretensyę do wy- 
borców włościańskich i miejskich, aby wybierali 
tylko ludzi zdolnych i porządnych, to wymaga- 
nie to tembardziej musi być zastosowane do 
wielkiej własności i musi mu ona zadość u- 
czynić. 

Tych kilka słów piszemy pod wrażeniem 
artykułu p. Stan. Larysz Niedzielskiego, pomie- 
szczonego w (Czasie a słusznie nawołującego: 
„Na bok osobiste aspiracye, "małostkowe ambi- 
cye, czułostkowe względy znajomości czy sto- 
sunków; na bok postronne zabiegi czy przed- 
wczesne ujmowania w chwili tak krytycznej po- 
litycznej i wyborczej. Nam potrzeba nie lokal- 
nych czy fikcyjnych wielkości, ale ludzi w ka 
żdym calu tęgich, wypróbowanego hartu. Obo 
wiązkiem większej własności dziś 
jest znikim się nie wiązać, nikomu 
nie przyrzekać, ale spokojnie czekać wy- 
niku poprzednich wyborów po to, aby swemi 
głosami przechylić szalę w kierunku zdrowej po 
lityki narodowej“. 


„Znakiem, pod którym odbywają się nowe 
wybory — pisze Głos Narodu jest rozstrój 
ogólny i powszechny upadek życia politycznego. 
Z jednej strony nieczynność i nieradność stron- 
nietw, w których ręku leży wpływ na rząd i rzą- 
dzenie, a zatem, które posiadają możność inten- 
zywnej pracy dla rozumnego i stopniowego roz- 
woju i polepszenia naszego bytu, z drugiej bez- 
graniczne warcholstwo, istna licytacya na man- 
daty ze strony ludzi bez inteligencyi lub prze- 


wrotnych, bez charakteru i dobrej wiary, bez 
stanowiska i zawodu. 

W około brzmi hasło patryotyzmu, narodo- 
wości, dobra kraju... Licytacya uczuć i dobrej 
wiary wyborców brzmi tem częściej, im bardziej 
idą w górę polityczni spekulanci, dla których 
prócz mandatu nie ma nie świętego i którzy 
w glupocie i zaślepieniu gotowi naprawdę uwie- 
rzyć, że ich wybór jest aktem postępu, objawem 
narodowe;o ducha, dobrem ludu !... 

O gdyby ten lud nie był taki biedny, nę- 
dzny i bierny! Czyż nie chwyciłby za cepy i 
drągi, w które uzbrajają go radykały przeciw 
wszystkim, co nie grają w trąby ich radykalnego 
oporlunizmu, czy nie obróciłby ich na swoich 
uwodziciel, którzy zadają mu najcięższą krzy- 
wdę budząc nadzieje dobrego jutra, wtedy gdy 
sami ani do rzetelnej pracy dla tego jutra się 
nie imają, ani też w przyjście tego dobra tak ry- 
chłe nie wierzą... 

Przy poprzednich wyborach mówili socya- 
listyczni i ludowi kandydaci wyboreom: „Nas 
wybierajcie a będzie zaraz lepszym wasz los, my 
zmienimy ustawy, my położymy kres nędzy, imy 
damy wam obronę i sprawiedliwość! 

„My, wołali socyaliści, damy wam lasy i 
pastwiska, zniesiemy podatki*... 

Czy wierzyli temu ci oszuści ?... 

Co dali ludowi? .. Interpelacye... morze in- 
terpelacyj któce rozpłynęły się w korcu głupstw 
parlamentarnych. ktore zwykle miewały ten sku- 
tek, że nim zbudziły ów ciepły promyk światła 
ciepła, rosa oczy wyjadła... 

Strach pomyśleć do czego dojdziemy, idąc 
dalej po tych drogach... Czy możliwem jest zbu- 
dowanie życia społecznego na samej negacyi i 
nienawiści... Go stanie się z myślą polską i z rze- 
telnym patryotyzmem ?* 


Ostatni numer Wieńca ks. Stojałowskiego 
jest wcale ożywiony... W artykule „nie wybie- 
rajcie teraz galicyjskich księży na posłów“, 
znajdujemy usiłowanie udowodnienia, że „wię- 
kszość duchowieństwa dziś błądzi* i że „wszy- 
sey księża, których lud posłami dotychczas wy- 
bierał, albo nie dla ludzi nie zrobili albo wprost 
zaufanie ludzi zawiedli“. Czytamy w tym ar- 
tykule: 

„Weźmy ostatnich lat 
w tym obresie czasu posłami następujący 


dwadzieścia pięć. 
Byli 
księża : 

1. Ks Stępień z Domaradza, 2. ks. Ruczka 
z Kolbuszowy, 3. ks. Chełmecki z Krakowa, 4. 
ks. Gołda z Poręby Żegoty, 5. ks. Kopyciński 
z Tarnowa, 6. ks. Sawa z Tłumacza, 7. ks. Ki- 
trys ze Szezurowy, 8. ks. Chotkowski z Krako- 
wa, 9. ks. Buchwald z Dobrzechowa, 10 ks. Pa- 
stor z Radymna, 11. ks. Fischer z Dobrzechowa* 
12. ks. Szponder z Makowa — nie licząc wszyst- 
kich zmarłych biskupów, którzy w tym czasie 
zasiadali zawsze z urzędu w sejmie i w izbie 
wyższej parlamentu. 

A teraz spytajmy: Co ci księża lub i bi- 
Skupi zrobili dia Tudu? kiedy stanęli w jego o- 
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bronie? którym krzywdzącym ustawom się sprze- 
ciwiali? Jeden ks. Stępień postarał się o ustawę 
przeciw pijaństwu -- ale po za tem, co do 
wszystkich księży- posłów spytajmy: czem ci 
księża swoje poselstwo zaznaczyli w obec ludu? 
w czem się różnili od posłów gnębicieli stańczy- 
kowskich ? 

Niestety niczem! bo przecie po większej 
części i cı księża uchwalali razem i zgodnie ze 
stańczykami i demokratami te ustawy, które nas 
dziś gniotą. 

Dlatego „teraz“ — i aż dopóki się czasy 
nie zmienią, a księżą innego stanowiska wobec 
ludu nie zajmą, powtarzamy stanowczo: Nie 
wybierajcie galicyjskich księży na posłów !* 

Piękna nauka pisma ludowego, którego wy- 
dawcą i redaktorem jest kapłan! 

W dalszym ciągu tego numeru Wieńea 
znajdujemy ogłoszenie kandydatur stronnictwa 
ks. Stojałowskiego. Stronnietwo to noszące mia- 
no „chrześcijańsko-ludowego* stawia następujące 
kandydatury : 

Kurya V. Kraków : Gustaw Węgrzyn, Ja- 
rosław : Andrzej Wilk z Sieniawy, Rzeszów: 
Antoni Bomba z Budziwoja, Nowy Sacz: Win- 
centy Smołczyński, kucharz z Muszyny, Biała: 
Maciej Fijak 

Kurya IV. Jarosław: Robert Cena, Rze- 
szów: Tomasz Szajer, Łańcut-Nisko: ks. Stani- 
sław Stojałowski, Biała-Żywiec: Jan Kubik, No- 
wy Targ: Józef Rekueki, włościanin. 

Resztę kandydatów obiecuje ks. Stojałow- 
ski ogłosić w przyszłym tygodniu. 


(Koresp. „Gaz. Nar.*) 
Kołomyja d. 14 października. 

Ruch wśród Rusinów duży. Ugodowcy po- 
pierają kandydaturę dr. Kociuhy a i naczelnik 
sądu w Obertynie Kiszakiewicz ma również spo- 
ro zwolenników. Zainteresowanie się wyborcze 
o tyle więcej wśród Rusinów się objawiło iż p 
Moysa, dotychczasowy poseł z piątej kuryi o- 
świadczył że ponownie o mandat ten ubiegać 
się nie chce. Obecnie rzecz uległa zmianie. Na 
p. Stefana Moysę wywarto moralny nacisk tak, 
że zdecydował się on- i przy tych wyborach, ja- 
ko kandydat stanąć, a że wybór jego uważać 
należy za zapewniony, więc okręg ów i nadal 
pozostanie w rękach naszych. 


Lamenty angielskie, 


Lwów d. 15 października. 

Republiki boerskie dogorywają, a prasa 
angielska okrutne podnosi lamenty. Daily Chro- 
niele wskazuje, że to przecie rzecz coraz ja- 
śniejsza, że interesa Angli w Azyi wschodniej 
zostały w tył zepchnięte. Naturalny to skutek 
ciągłego zaniedbywania interesów angielskich 
w Chinach przez lorda Salisburego. Rok za ro- 
kiem dozwalał on podupadania uroku Anglii 
w oczach Chińczyków. Nejprzód Rosya zepchnę- 
Ha Anglię na drugje miejsce, zagarniając Port 
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Stworzono we Wiedniu reichsratowe Koło 
Polskie absolutnie i we wszystkiem solidarne, 
na wzór Wielkopolan, i słusznie osądzono, że 
tam, gdzie Polacy większością być nie mogą, 
tworząc tylko odłam parlamentu, a natomiast 
za pomocą układów z rządem i z innemi stron- 
nictwami coś uzyskać mogą. gdzie każde słowo 
polskiego posła bywa przez nieprzychylną prasę 
podchwycane, przerobione i na naszą szkodę 
tłómaczone - nie ma rzeczy, choćby na pozór 
najdrobniejszej, którąby można z pod bezwzględ- 
nej wyjąć solidarności, a dzięki tej swojej orga- 
nizacyi zdobyli sobie Polacy wpływ w parlamen- 
cie i w państwie, przechodzący o wiele liczebne 
ich głosów znaczenie. 

Gdy wreszcie zaprowadzono bezpośrednie 
do rady państwa wybory, a solidarność naszej 
d:legacyi zaczęła się rysować, zatwierdzono na 
Kole sejimowem tej bezwzględnej solidarności 
zasadę i uznano zawisłość delegacyi wiedeńskiej 
od sejmu a względnie od sejmowego Koła Pol- 
skiego. 

Wreszcie ustanowiono centralny komitet 
przedwyborczy, którego obowiązkiem jest czu- 
wać nad tem, aby pariamentarna reprezentacya 
kraju naszego była polską i składała się z Po- 

ków, Gw, Tozamiejqoyih i uznających potrzebę na 
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rodowej solidarności. Komitet ten zwykł się 
składać z patryotów wszelkiego stanu i najroz- 
maitszych przekonań politycznych, winien zosta- 
wiać wyborcom zapełną swobodę tam, gdzie 
walczą o mandat tylko kandydaci, którzy uznają 
solidarność narodową, ma prawo i obowiązek 
domagać się od nich karnego posłuszeństwa 
wszędzie, gdzie chodzi o zwalczenie nie narodo- 
wej kandydatury, albo kandydatury człowieka, 


przekładającego tam gdzie o dobro narodu cho- 
dzi, własne zdanie nad zdanie większości. 

Dzięki tej patryotycznej jedności, domaga- 
jącej się ciężkiej nieraz z zapatrywań osobistych 
ofiary, udało się nie jedno pozyskać, nie jedno 
odwrócić, W sprawach ekonomicznych i społe- 
cznych wskórano tyle, że kraju nie pomijał Wie- 
deń po macoszemu, gdzie chodziło o czynności 
państwa skierowane ku podniesieniu ogólnego 
dobrobytu, że nie nakładano na kraj ciężarów 
ponad jego siły, że tworząc ogólne dla państwa 
ustawy, nie zapoznawano ze wszystkiem potrzeb 


Galicyi, wynikłych 
czeństwa naszego. 


z ustroju odrębnego społe- 


Nie zrobiła rada pańsiwa, nie zrobiły rzą- 
dy na tem polu wszystkiego, co się krajowi na- 
szemu słusznie należało, ale i to, co osiągnięto, 
zdobyto z niemałym trudem i tylko dzięki po- 
ważnemu stanowisku solidarnego Koła; bo w 
parlamencie i po biórach wiedeńskich pełno naj- 
niesłuszniejszych dla kraju naszego uprzedzeń, 
najzupełniejszej jego stosunków nieznajomości, 
pełno demagogicznych wrzasków 0 wyzyskiwa- 
niu państwa przez nas, o prezentach dla Galicyi. 

Najważniejszemi jednak są owe zdobycze 
narodowe o których już mówiłem. Mamy w kra- 
ju sejm polski, namiestnika Polaka, całą podwój- 
ną rządową: i autonomiczną administracyę w rę- 
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Artura, obecnie zaś Niemcy nawet na trzecie 
miejsce ją zepchnęły. Nie dziw przeto, gdy zna- 
jący Wschód gruntownie lord Rosebery powiada, 
że rząd teraźniejszy tylko na oko wydaje się 
silnym, w istocie jest on słabym. 

Podobnie oskarza rząd Daly News. A już 
Globe prawi nawet o „podziale zdobyczy“ w 
Chinach, którego hr. Waldersee głównie na'ko- 
rzyść Niemiec i Rosyi w rychle dokona. Tele- 
gramy Timesa z Pekinu dobitnie wskazują, w 
jakiem poniżeniu jest Anglia, której wpływ nie- 
dawno temu górował. I tak oddał jen. Walder- 
see zarząd i dozór kolei Tientsin-Szanhajkwan, 
tudzież Tientsin-Yangtsun (południowa połowa 
kolei Tientsin Pekin) Rosyanom, dalszą zaś część 
Yangtsun-Pekin najspokojniej zagarnął dla Nie- 
miec. Globe dodaje: 

„Jak dalece poniżono Anglię, należy sobie 
przypomnieć, że cała” ta kolej jest własnością 
angielską. Nie zostałaby wybudowaną, gdyby 
z kalet angielskich nie popłynęły miliony. Rosya 
i Niemcy nie byłyby się ani szelągiem przyczy- 
nily do jej wybudowania. Ryzyko było tak wiel- 
kie, że nawet tak przedsiębiorczy kapitaliści an- 
gielscy byliby się cofnęli, gdyby rząd nie był im 
dał formalnego zapewnienia, że praw ich dopil- 
nuje. 

„Zaiste pytać się godzi. co warta ta gwa- 
rancya wobec faktu, że całą kolej przemocą usu- 
nięto z pod kontroli właścicieli angielskich? Ro- 
sya i Niemcy oświadczają wprawdzie stale, że 
tylko czasowo wzięły na siebie kontrolę. Ale jak 
bądż tam będzie z tem zapewnieniem, zawsze w 
całej nagości pozostanie fakt przykry, że wolno 
było prostym rabunkiem zająć mienie angielskie 
i znieważyć Anglię Chociaż owe dwa mocarstwa 
zwrócą kolej tym, którzy na jej wybudowanie 
pieniądze dali, to przecie każdy ze sprawami a- 
zyatyckiemi oswojny wie, Że zgubny ocios zadany 
został urokowi Anglii.“ 

Winę tego w istocie wielkiego poniżenia 
Angli przypisuje opozycyjna prasa angielska głó- 
wnie ministrowi kolonij Chamberlainowi, który 
swoją wyzywającą, agresyjną polityką wpędzi 
Anglię w niebezpieczne awantury. Chamberlain 
bronił się przeciw temu zarzutowi w Stour- 
bridge: 

„Nie wpędzałem Anglii w awantury. Poma- 
wiać mnie o politykę wyzywającą, jest dzieciń- 
stwem. Zewnętrzna polityka Anglii spoczywa w 
rękach lorda Salisbury i nie ośmielam się do 
wywierania wpływu na nią Lord Salisburg jest 
mężem stanu, który w obecnej chwili większy 
wywiera wpływ w Europie, niż ktokolwiek inny 
z żyjących ludzi. Rzecz to dziwna, że opozycya, 
zarzucając mi zbyt agresyjne posiępowanie, Sa- 
lizburyego znowu oskarza o zbytnią słabość i 
chwiejność. Jeden i drugi zarzut jest niesłu- 
sznym*. 

Jest to sofistyka, gdyż swojem wyzywają- 
cem, agresyjnem postępowaniem wobec Boerów 
wpakował Chamberlain Anglię w awantury — 


wschodniej była niezdarną. Ale taką samą była 
też polityka innych, z wyjątkiem Rosyi, mocarstw 
ani jedno z nich nie przewidziało, na co się za 
nosi w Chinach, i co się wywiązać może. Ale 
też żadne mocarstwo nie było w danej chwili tak 
spętanem. jak Angla, dzięki Chamberlainowi. 

Podsycana osobistemi spekulacyami geszef- 
towemi polityka Chamberlaina wobec Boerów, 
nietylk : strąciła Wielką Brytanię z pierwszego 
miejsca w Chinach na trzecie, a podobno je- 
szcze niższe, ate też srodze zarwała jej finanse. 

Rachunki wykazują, że wydatki na wojnę 
z Boerami wynosiły do sierpnia br. 69,328.000 
ft. st. (jeden ft. st. wynosi prawie dwanaście 
guldenów). Ile wyniosły od sierpnia i ile dalej 
wyniosą, lego jeszcze nikt nie wie Rok temu 
właśnie sądził minister skarbu Hikus-Beach, że 
wystarczy 10 milonów ft st. — w lutym musiał 
prosić o dalsze 13 mil. ft. ster., z których po 
strąceniu półtora pre. otrzymał tylko 29,550.000 
ft. st. — wreszcie był zmuszony w sierpniu za- 
ciągnąć pożyczkę w sumie 1,813.000 ft. st. 

Tak więc — powiada pewien opozycyoni- 
sta — z początkiem sierpnia każdy Boer, który 
stanął w polu, kosztował Anglię 2.000 ft. st. 
Dzienniki pruskie wykazują, że do końca wojny 
z Boerami jeszcze potrzeba będzie stu mil. ft. st., 
gdyż do właściwych kosztów wojennych przybędą 
wydatki na „uspokojenie* kraju, na załogi an- 
gielskie, które jeszcze przez wiele miesięcy będą 
musiały pozostać w Afryce południowej — tak 
więc ogół kosztów afery południowo-afrykań- 
skich dójdzie do dwóch miliardów marek. 

Inni zaś twierdzą, że suma ta będzie dale- 
ko większą, i że jeśli się doliczy to, eo zaracho- 
wano nietylko w etacie wojskowym, ale także 
w etatach innych ministerstw, koszta wojny z 
Boerami już teraz doszły do półtrzecia miliarda 
marek (czyli licząc ażyo prawie półtora miliarda 
guldenów). 

Ale należałoby tu jeszcze dodać olbrzymie 
straty, jakie poniósł przemysł i handel angielski 
wskutek wojny południowo-afrykańskiej. A wre- 
szcie koszta sprawy chińskiej, które się w da- 
nym stanie rzeczy, nie opłacą Anglii. 


Szkoła batignolska, . 


Od dwóch lat kwestya szkoły na Batignoł- 
les w Paryżu — pisze p. Stefan Krzywoszewski 
w Kraju — stała się przedmiotem żywych spo- 
rów i dyskusyj. Odkąd polska kolonja w Paryżu 
straciła dawny cbarakter emigracyi politycznej 
zainteresowanie się w kraju jej sprawami zmniej- 
szyło się bardzo znacznie. Zobojętnienie to nie 
jest słusznem. Z dawniejszych czasów pozostały 
w Paryżu instytucye, rozporządzające znacznemi 
środkami, a stanowiące własność całej społe- 
czności naszej. W pierwszym rzędzie nałeży do 
nich szkoła polska na Batignolles, której mają- 
tek, według ostatniego niedawno ogłoszonego dru- 
kiem sprawozdania, wynosi fr. 813,534 08. W spo- 
łeczeństwie tak mało zamożnem, jak nasze, mie- 


swoją zaś drogą polityka Salisburego w Azyi 


ku Polaków; mamy w Wiedniu ministra rodaka, 
zastępującego kraj nasz w radzie Korony, że 
nie wspomnę o tem, iż inni Polacy nie raz w 
gabinecie zasiadają albo piastują najważniejsze 
urzędy w państwie, w monarchii nawet. Mamy 
język polski urzędowy w rządzie i w administra- 
cyi, dwa uniwersytety polskie, polską politechni- 
kę, akademię sztuk pięknych i akademię umiejęt- 
ności, liczne polskie gimnazya, mnóstwo szkót 
polskich, wolno nam czcić pamiątki polskie, cho- 
wać obyczaje polskie, ducha polskiego jawnie 
pielęgnować i to nadaje swobodne narodowe 
piętno krajowi. 

W chwili więc, w której gdzieindziej wy- 
dano głośno hasło zagłady wszystkiego co pol- 
skie, otrzymaliśmy w Austryi udział poczesny w 
politycznem życiu europejskich narodów. Dobro 
to nie ocenione; zbrodnią by było przeciw oj- 
czyźnie to dobro na szwank narazić. Wiedzą o 
tem ci którzy dotąd polityką polską kierują, i 
dbają przeto z całą miłością i z całem poświę- 
ceniem o potrzeby państwa, które nam tego do- 
bra udzieliło, więdząc, że temsamem chronią 
najświętszych interesów narodowych, że temsa- 
mem dowodzą, iż są dobrymi Polakami. 


Tyle ogromnego zysku w narodowej soli- 
darności. Ale są także cienie w przeszłości kra- 
ju naszego, w ostainim czterdziestoletnim okre- 
sie, a te cienie stają się w ostatnich latach co 
raz wyraźniejszemi; są grzechy przez które nie 
wzmocniliśmy należycie naszej siły społecznej, i 
których trzeba się wyprzeć, które trzeba odrzu- 
cić i pokonać, jeśli chcemy sprostać zadaniom 
jakie spadnąć na nas mogą, jakie przypaść nam 
muszą w udziale w dalszym ciągu austryackiego 
konstytucyjnego przesilenia. Już na początku te- 
go okresu odzywały się odwieczne polskie wady 
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i lenistwo, zawiść i swarliwa chęć do domowej 
niezgody, — odzywały się atoli słabo, bo żyliś- 
my pod grozą świeżych gromów, które padły na 
Polskę, bo pamiętaliśmy żywo niedawną i w 
naszym kraju niedolę. bo byliśmy świadomi we- 
wnętrznych w kraju niebezpieczeństw, i lękaliś- 
my się powrotu złych czasów. 

W miarę jak podrastało pokolenie, które 
nie pamiętało absolutyzmu i germanizacyi, w 
miarę jakeśmy do narodowej swobody i narodo- 
wej w kraju przewagi przywykli, jako do rzeczy 
powszedniej — potężniały nasze wady, aż się 
wzmogły dziś do miary -- mogącej nas pozba- 
wić siły, bez której gotowiśmy nie obronić. w 
chwili niebezpieczeństwa najdroższych dóbr na- 
rodowych. 

Najpierw zawiniliśmy lenistwem. Ustawo- 
dawczo administracyjnie pracowaliśmy nieustan- 
nie nad podn esieniem ludu, wiedząc że to nasz 
obowiązek, że od tego nasza przyszłość zależy, 
ale spuszczaliśmy się za wiele na to, że mamy 

urzędników, przyjętych obywatelskim duchem, że 
mamy szkoły, sz itale, rady powiatowe, kasy 
zaliczkowe. Zbyt często popadaliśmy w dziwny 
kwietyzm, sądząc że to wszystko samo działać 
będzie, że urzędy są na to, aby czuwały i nie 
dopuściły niebezpiecznego spaczenia najpożytniej- 
szych instytucyi. Bywali obywatele, którzy zaj- 
mując się ludem, dając mu dobre gospodarskie i 
prawnicze rady, zdobyli jego zaufanie i stale 
zapanowali nad swoim powiatem; można wyli- 
czyć poczet znakomitych marszałków  powiato- 
wych, którzy zdołali pracą ofiarną w swoim po- 
wiecie społeczeństwo nasze wzmocnić i podnieść. 
Ale takich ludzi było za mało; gdzieniegdzie 
grzeszono owszem politykując w powieciei cheąc 
swój wpływ oprzeć na nie zawsze moralnych 


Lwów, róg 


protekcyjkach, przeważnie spuszezano się na ła- 
skę Bożą, nie nadzorowano instytucyi gminnych, 
szkół, czytelni, kas gminnych, kółek rolniczych, 
a gdy widziano że inni niepowołani do tych in- 
stytucyi się wcisnęli i zamierzone dobro na złe 
obracają, siejąc nasienie niezgody i zawiści, wo- 
łano zbyt często, że szkoły, czytelnie itd. nie 
trzeba, Że wszelka wolność i wszelki postęp są 
rzeczą szkodliwą i nieraz sąsiedzi  niecierpiiwili 
się sąsiadem, który się ludem zajmował, zarzu- 
cając mu, że jest chłopomanem. A już nigdzie 
nie zajęło się społeczeństwo z należytą gorliwo- 
ścią i należytym rozumem zwalczaniem złych 
wśród ludu agitacyi, nigdzie się nie  postarało, 
aby chłop oprócz kłamstw rozsiewanych na wie- 
cu słyszał I prawdę, nigdzie mie pomyślano 0 
tem, żeby lud pod przewodem zasługujących na 
zaufanie został wciągnięty przekonaniem do pa 
tryotycznej jedności stronnietw narodowych. 

Przyszła chwila, w której Polacy narodo- 
wych zadań świadomi byli sami, albo prawie 
sami w sejmie; potrzeba osobnych narad Koła 
sejmowego prawie ustała lub zdarzała się coraz 
rzadziej, Koło schodziło się już prawie tylko, 
aby ustanawiać komitet centralny przedwyborczy 
i naradzać się nad jego regulaminem. W pozor- 
nie zupełnem bezpieczeństwie, zapomnieliśmy o 
tem, co nam grozi, co grozić może i zaczęliśmy 
się dzi.lić na stronnictwa. Były to zrazu grupy 
ziemian więcej sąsiedztwem jak przekonaniami 
do siebie zbliżonych, a obok nich organizacya 
inteligeneyi miejskiej przezywająca się  stronnic- 
twem postępowem czy demokratycznem. 

(C. d. n.) 


RENO NN 


pm mat ry 


JE. MACH AYS | a< E 


. 


ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. 


nie publiczne blizko miljonowej wartości zasłu- 
guje na baczniejszą uwagę. 

„Kwestyę* szkoły Batignolskiej obudziły, O 
ile pamiętam, artykuły Gazety geograficzno-han- 
dlowej. Lwowskie czasopismo, wykazując małą u- 
żyteczność tej instytucyi w Paryżu, proponowało 
przeniesienie jej do kolonij polskich w Brazylii. 
Głos ten znalazł echo w kilku innych pismach 
galicyjskich. 

Wślad potem ukazała się w druku broszura, 
poddająca działalność kierowników szkoły nader 
surowej krytyce. Na poczynający płonąć ogień 
dorzucił oliwy paryzki dwutygodnik Głos Wolny 
zarządzając ankietę w sprawie użyteczności szkoły 
Batignolskiej w jej dzisiejszych warunkach. Opi- 
nia ogólna poszła dwiema drogami. Jedni żądają 
zamknięcia szkoły i przeznaczenia jej majątku na 
inne, właściwsze cele, inni pragną utrzymać sta- 
tus quo. Powiedzmy odrazu, że ci ostatni są w 
znacznej mniejszości, i że rekrutują się przewa- 
żnie z pośród osób, związanych moralnie lub ma- 
terjalnie z istnieniem szkoły. 

Że sprawa nie jest małoważną. o tem pou- 
cza rzut oka na wykaz majątku szkoły. Przedsta- 
wia się on jak następuje : 


Własność ziemska i budowle 115,105.03 
Biblioteki w Kórniku i w Szkole 56,500. — 
Umeblowanie szkolne 8,890. — 


Odzież, obuwie i inne remanenta 3,523. — 
Walory procentowe 609,733.60 
Gotówka w kasie Kkonomatu 822.25 

Gotówka w Sociétė Génėrale 16,606 27 

Gotówka w Comptoir Natio- 


nal d'Escompte 2.307.53 19,736.05 


Zaległość uczniów 46.40 
Razem fr. 813,534.05 
Passywa: 
Kapitał bezpośredni szkolny 596,049.39 
Fundusz donacyjny 217,484,69 


Razem fr. 313,534.08 


Dodać można, iż szacunek ten jest nader 
ogłędny. Wartość nieruchomości biblioteki oce- 
niona jest prawdopodobnie zbyt nizko. Nikt tego 
nie weźmie za złe zarządowi, że woli niedoce- 
niać, niż przeceniać. 

Przeciwnicy szkoły twierdzą, iż wielki ten 
na nasze stosunki kapitał nie przynosi odpowie- 
dnich korzyści. Zeszłoroczne sprawozdanie do- 
starcza argumentów, których niepodobna pomi- 
nąć. Liczba chłopców, kształcących się w szkole, 
wynosiła: internów — 26, eksternów 12; dła tej 
niewielkiej drużyny szkoła utrzymywała lub opła- 
cała personal nauczycielski i służbowy z dwu- 
dziestu jednej osoby. Nieproporcyonalność tego 
stosunku uderza w oczy. Wytłómaczyć go łatwo. 
Obecny lokal szkoły nie pozwala pomieścić wię- 
kszej ilości iniernów. Liczba eksternów natomiast 
zmniejsza się z każdym rokiem. Uboższe rodziny 
polskie, zamieszkałe we Francfgi, dość chętnie 
przysyłają do szkoły Batignolskiej swych synów, 
skoro ta szkoła może im zapewnić całko- 
wite utrzymanie. Gdy ma dać tysko naukę, poży- 
wienie 1 ubranie, wolą zatrzymać ich w domu. 

Zdaje mi się, że w tym właśnie fakcie tkwi 
najbardziej przekonywująca krytyka obecnej dzia- 
łalności szkoły. Brakuje jej uczniów. Znajduje 
ich tylko wtedy, gdy im może zapewnić bardzo 
wyraźne korzyści materyalne. I czyż podobna się 
bardzo dziwić temu stanowi rzeczy? Kolonia pol- 
ska we Francji zmniejszyła się bardzo, Gi, któ 
rzy pozostali na ziemi francuskiej, nie wracają 
do dzieln.e polskich z przyczyny natury ekono 
micznej, nie zaś politycznej. Są to wychodźcy 
dawniejszej epoki, lub ich potomkowie, którzy na 
obcej ziemi założyli ogniska rodzinne, znaleźli 
sposób zarobkowania taki, jakiegoby może nara- 
sie w kraju nie posiedłi. Miłując ojczyznę przod- 
ków, związani są Z Francyą tysiącami potężnych 
węzłów, Pragną, by dzieci pozostały przy nich, i 
nieeąc w nich w najlepszym razie uczucie przy- 
wiązania do ziemi ojców, kształcą ich na obywa- 
teli francuskich. 

Szkoła polska na Batignolles nie może za- 
tem liczyć, aby teraźniejszy brak uczniów był 
przejściowym. Przeciwnie, będzie się zwiększał z 
każdym rokiem. W ostatniem, tegorocznem spra- 
wozdamu ilość uczniów w roku szkolnym 1899 
—19%00 nie jest wcale podaną. Prawdopodobnie 
była ona niższą. 

Drugi, równie poważny, mem zdaniem, za- 
rzut polega na tem, że społeczność polska Ża 
dnej korzyści nie ciągnie z tej młodzieży, na któ- 
rej wychowanie w ostatnim roku szkolnym wy- 
łożyła 62.398'35 frynków. Wychowańcy ci pozo- 
stają we Francyi. Przychodząc do szkoły, najczę- 
ściej nie znają wcale, lub bardzo mało języka 
polskiego. W domu rozmawiają po francusku; w 
tej samej mowie pobierają nauki w liceach i 
uniwersytetach. Kilkoletni pobyt w szkole Bati- 
gnolskiej, pod troskliwą opieką nauczycieli, za- 
szczepia w n ch zamiłowanie do tradycyi przod- 
ków i jaką taką znajomość ich mowy. Lecz gdy 
opuszczają mury szkoły. walku o byt i życie wśród 
społeczeństwa francuskiego rzadko pozwalają im 
prowadzić dalej studya nad mową polską. Po pa- 
ru latach zapominają, czego się nauczyli. Nie za- 
pominają jednej rzeczy : czują zawsze głębokie 
przywiązanie do kraju swych ojców. Innemi sło- 
wy, szkoła Batignolska kształci francuzów, nie- 
zmiernie sympatycznie usposobionych dla wszyst- 
kiego co polskie. Jest to fakt niezbity. Znajdują 
się wyjątki od tej reguły ; wiadomo, że wyjątki 
potwierdzają tylko prawidło. 

Otóż wyradza się pytanie: jesteśmyż dość 
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szkół francuskich zagranicą. Nasza społeczność 
ma pilniejsze potrzeby w domu. Choćby tylko 
wspomnieć o polskich szkołach na Szlązku; wszak 
tam chodzi o ratowanie dzieci polskich, na zie- 
mi polskiej, od zniemezenia... 

Jakąż odpowiedź na te zarzuty dają obroń- 
cy status quo? Przedewszystkiem mówią, iż szko- 


ła Batignolska, będąc uznaną przez rząd francu- 


ski za instytucyę użyteczności publicznej, nie mo- 
że zmienić swej ustawy. Ustawa została potwier- 
dzoną przez rząd; gdyby od niej odstąpiono, da- 
ry, ofiary i zapisy, które złożyły się na majątek 
szkoły, utraciłyby swą moc prawną. 

Argument ten nie opiera się na pewnych 
danych. Szkoła polska na Batignoles otrzymy- 
wała za czasów drugiego cesarstwa dość poka- 
źny zasiłek od rządu Napoleona III. Subwencya 
ta obecnie jest nader małą. Majątek szkoły po- 
wstał niemal wyłącznie ze składek, darów i za- 
psów polskich. Trudno na chwilę przypuścić 
aby rząd rzeczypospolitej chciał przywłaszczyć 
sobie to, co do niego nie należy. Zmiana ustawy 
przytem nie byłaby sprzeniewierzeniem się pa- 
mięci szlachetnych ofiarodawców. Składali oni 
wdowi grosz na cel pubłicznego dobra i gdyby 
mogli zabrać głos z za grobu, pierwsi zapewne 
upomnieliby się, aby ich ofiary nie szły na 
marne  Przedewszystkiem zaś trudno sądzić 0 
bezowocności starań, skoro nikt nie próbował 
ich wszczynać. 

Zresztą w tym wypadku potrzeba byłoby 
reformy, aby szkoła Batignolska, pozostając 
w stolicy Francyi, przenosiła pożytek społeczno- 
ści polskiej ? 

Szkoła Batignolska mogłaby siać się uży- 
teczną, gdyby działalność swą w innym skupiła 
kierunku. 

Młodzieży polskiej. szukającej nanki w Pa- 
ryżu, jest sporo. Zazwyczaj rozporządza ona 
środkami małemi. Mógłbym przytoczyć kilka wy- 
padków wprost heroicznej walki z nędzą. To bo- 
haterstwo prowadzi atoli do wyczerpania sił 
przedtem, zanim te stały się produkcyjnemi. 
Stypendya, udzielane naszej młodzieży na wy- 
jazd za granicę są prawie zawsze, śmiesznie 
małe, zwłaszcza w stosunku do drożyzny pa- 
nującej w Paryżu. Czy szkoła Batignolska nie 
powinnaby przyjść z pomocą tej d-ielnej mlo- 
dzieży, która szuka nad Sekwaną wiedzy — 
która potem wraca pracować na ojczystej gle- 
bie? Pewna liczba studentów czy artystów mo- 
głaby znaleść pomieszczenie w internacie, inni 
przychodziliby tyłko na obiad i śniadanie. 

W ten sposób szkoła Batignolska stałaby 
się dobrodziejką nie przysziych obywateli fran- 
cazkich, ale przyszłych pracowników na niwie 
ojczystej. Dobroczynna działalność nie ogranicza- 
łaby się zresztą tylko do pomocy materjalnej. 
Grupując na jednem miejscu młodzież, rzuconą 
na obcy bruk miasta-olbrzyma — szkoła Batig- 
nolska, a raczej jej kierownicy, mogliby dać tej 
młodzieży opiekę moralną, opiekę, któraby z 
pewnością wiele dojrzewających umysłów po- 
wstrzymywała od zbyt burzliwych fermientów. Ww 
dzielnicach polskich, jeśli brzmi obecnie pobudka 
wojenna, to wzywa ona tylko do pracy, mającej 
na celu podniesienie dobrobytu materjalnego, bo 
w ślad za nim idzie świalło intelektualne. Do- 
starczając do tej walki tęgich, zahartowanych 
żołnierzy, szkoła Batignolska dobrze zasłużyłaby 
się krajowi. 

Jest to zresztą projekt luźny, wymagający 
rozważnego opracowania. Mogą się znaleźć inne, 
lepsze. Faktem jest tylko, że program działalnoś- 
ci szkoły Batignolskiej nie odpowiada dzisiej- 
szym potrzebom i wymaga reform. Przedsiębio- 
rąc je, kierownicy szkoły zaskarbią sobie wdzię- 
czność całego ogółu polskiego. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 15 Października. 


Egzamin państwowy z rachunkowości zdały 
we Lwowie: Walerya Ostapówna, Domicela Klim- 
ko, Melania Pełech, Helena Grzywińska. 

Mianowania. Z Wiednia 15 bm. telegrafują 
nam: Urzędowa Wiener Zig. ogłasza: Cesarz 
zamianował radcami wyższego sądu krajowego 
ad personam posiadającego tytuł radcy wyższego 
sądu krajowego Karola Misińskiego, dalej rad- 
ców sądu krajowego Henryka Nitarskiego, Adolfa 
Waltera, Józefa llnickiego, Aleksandra Stobie 
ckiego, S$ylwerego Dzierzyńskiego, Włodzimierza 
Wilkego, Juliusza Giżowskiego, wszystkich w są 
dzie krajowym lwowskim, dalej Maksymiliana 
Chlebika w sądzie krajowym  czerniowieckim, a 
w końcu radcami wyższego sądu krajowego ad 
personam zamianowani zostali radcy sądu krajo- 
wego: Antoni Wawrausch, Bronisław Kawski, 
Władysław Gubarzewski. Stanisław Gutkowski, 
Józef Kwapniewski, Ludwik Łaski, wszyscy W są- 
dzie krajowym krakowskim 

Minister handlu zamianował zarządcę po- 
cztowego żywieckiego Józefa Rożałowskiego star- 
szym zarządcą pocztowym tarnowskim. 

P. Karol Misiński, szef biura prezydyalnego 
wyższego sądu krajowego we Lwowie, który po- 
wszechnie jest wysoce ceniony, zarówno dla za- 
cności charakteru jak i niezwykłej uprzej mości 
i taktu, zamianowany został radcą apelacyjnym 
w VI klasie rangi. 

Z armil. Z Wiednia 13 bm. telegrafowano 
nam: Dziennik rozp. wojsk. donosi, że jenerał 
porucznik Fleck, komendant twierdzy krakowskiej 
na własną prośbę przeniesiony został na emery- 
turę, prźyczem został zbrojmistrzem ad honorem 
i tajnym radcą; jenerał porucznik Dessović ko- 
mendant 29 dywizyi piechoty zamianowany zo- 
stał komendantem twierdzy krakowskiej, jener. 
por. Latscher, komendant 30 dywizyi piechoty 
w tym samym charakterze przeniesiony został do 


Minister spraw zagranicznych hr. Agenorą 
Gołuchowski przyjechał w sobotę wieczorem po-? 
ciągiem błyskawicznym 4 Wiednia do Lwowa i; 
zamieszkał w pałacu swym na ul. Mickiewicza. | 

W niedziele w ciągu dnia udał się minister 
specyalnym pociągiem do Janowa, gdzie na dwor-! 


cu powitał go starosta gródecki p. Władysław 


Fedorowicz. 


rem w towarzystwie namiestnika hr. Leona Pi- 
nińskiego na przedstawieniu w nowym teatrze 
miejskim. Po przedstawieniu minister hr. Gołu- 
chowski odjechał do Skały. 


Że sfer aptekarskich. Aptekę J. Kluczenki 
w Głogowie nabył na własność m. f. p. Jan Ma- 
słowski. Aptekę S. Kosiora w Gołogórach nabył 
na własność m. f. p. E. Willner. Aptekę w Gra- 
nice w Bośni kupił p. Jan St. Niemczyk. 

Koncesyę na drugą drogueryę w Nowym 
Sączu otrzymał m. f. p. Tadeusz Kwieciński. M. 
f. p. Wład. Fiegler zrzekł się nadanej mu kon- 
cesyi na prowadzenie niedawno otwartej apteki 
wiŁapanowie. 

Egzamin tyrocynalny złożyli we Lwowie: z 
odznaczeniem p. Bronisław Wysoczański z Soka- 
la; z postępem dobrym pp. Henryk Fleischl i 
Wolf Berl Tunes ze Lwowa; z postępem dostate- 
cznym p. Józef Polisiuk z Podhajec. 

Komitet farmaceutyczny w najwyższej ra- 
dzie zdrowia w Wiedniu rozpoczął wstępne przy- 
gotowania do ósmego wydania farmakopei au- 
stryackiej. 

Na politechnice lwowskiej inauguracya u- 
roczysta roku szkolnego zaczęła się w Ponie- 
działek rano o godz. 9 uroczystą mszą św. od- 
prawioną w kościele św. Maryi Magdaleny przez 
ks. kan. Stopczyńskiego. O godz 10 zebrali się 
w aułi politechniki dygnitarze z namies nikiem 
hr. Pinińskim i ks. arcybiskupem lsakowiczem 
na czele, profesorowie i słuchacze. Zabrał głos 
prof. Niementowski, wybrany na rok bież. pono- 
wnie rektorem 

Pierwszy ustęp swej pięknej mowy poświę- 
cił ważnej sprawie rozszerzenia ubikacyj szkoły 
przez dobudowanie kilku instytutów i dodanie 
dwóch nowych skrzydeł do machu głównego. 
Rozwój szkoły politechnicznej jest stały i szybki. 
Liczba jej uczniów rośnie z roku na rok a w ro- 
ku ubiegłym wynosiła 701 zwyczajnych słucha- 
czów Liczna ta drużyna przykładała się do na- 
uk z niezwykłą pilnością. Zdano w roku zesz. 
1800 egzaminów, z czego 150 rządowych, a 67 
stypendystów pobrało z rozmaitych funduszów 
pokaźną sumę 50.000 kor. 

Do tych znacznych rezultatów nauki przy- 
czyniły się głównie wycieczki naukowe, których 
w roku ubiegłym było cztery: do Wiednia, Pragi, 
Borysławia i Paryża. 

Ważniejszym wypadkiem w zeszłorocznej 
kronice szkoły, była sankcya ustawy, przyznają- 
cej rektorowi politechniki głos wirylny w sejmie. 

Rektor zakończył swą mowę wezwaniem 
młodzieży do gorącej i niestrudzonej pracy. We- 
zwanie to powitali słuchacze oklaskami. 

Po rektorze zabrał głos prof. matematyki 
p. Kępiński i wygłosił rzecz o zastosowaniu ma- 
tematyki. I tym wykładem uroczystość się skoń- 
czyła. 

Ubolewać należy, że przed mową rektora 
pewna część młodzieży demonstracyjnie wyszła 
z auli na korytarz, skąd też chwilami dochodzi- 
ły okrzyki, śpiewy i oklaski, przeważna atoli 
część młodzieży pozostała w sali i wysłuchawszy 
głów rektora ze skupieniem podziękowała mu 
oklaskami. 

Po mowie wróciłi abstynenci do auli i 
przez chwilę nie dali dojść do słowa prof. Kẹ- 
pińskiemu. 

Zajście to jest echem zeszłorocznych przy- 
krych zdarzeń na politechnice lwowskiej. 

Wybór uzupełniający jednego czlonka rady 
powiatowej pilzneińskiej z grupy większych po- 
siadłości ziemskich rozpisało namiestnictwo na 
dzień 15 listopada br. 


| prezydeotowi miasta Lwowa dr. Mała- 
ckowskiamu i radzie miejskiej lwowskiej, wy- 
raźnie i jednemu i drugiej (bo prezydenta uzna- 
no za prawdziwego Machiawela w tym wypadku) 
uchwaliło wczorajsze zgromadzenie przedwybor- 
cze socyałnych demokratów wyrazić oburzenie 
najwyższe, jak najwyższe! za to, że nie chcą 
zmienić dawnego postanowienia rady i nie dali 
sali jej posiedzeń na zgromadzenia przedwy- 
borcze. 

Dawniej słynne były lwowskie zgromadze- 
nia przedwyborcze na ratuszu, ale odkąd zapał 
polityczny ich uczestników doszedł do tak wyso- 
kiej temperatury, że o mało cenny obraz „Poło- 
nia“ i sprzęty w sali nie poszły w kawałki, od- 
tąd rada postanowiła nie puszczać „szanownych* 
wyborców lwowskich do ratusza. Wczorajsze 
zgromadzenie zwołał „klub reformy* a wzięło w 
niem udział z 500 bywalców ze zgromadzeń so- 
cyalistycznych i sam klub reformy t. j. trzech 
skoncentrowanych demokratów. Przemowy zaczął 
prof. Sokołowski, broniąc solidarności „Koła Pol- 
skiego“ ale oczywiście został przez słuchaczów 
wyśmiany, a następny mowca p. Mokłowski do- 
wiódł mu niezbicie, że „Koło Polskie" jest anty- 
narodowem kołetn i że solidarność jest potrzebna, 
ale po to. aby to Koło rozbić. 


P. Mokłowski przeplatał komizm swoich 
gorących wywodów obfitemi humorystycznymi 
wycieczkami — toteż do łez bawił całe zgroma- 
dzenie i wywoływał co chwila albo grzmot o- 
klasków, albo okrzyki „brrrawooo !* lub „hańbaa!* 
Uchwalono mu bez żadnego namysłu rezolu- 
cyę, w której oświadczył, że pierwszym obowiąz 
kiem kazdego obywatela jest walczyć z feudali- 
zmem itd. 

Tak samo za powszechną zgodą zapadła o- 
wa wspomniana wyżej uchwała o oburzeniw na 
prezydenta miasta, którą zaproponował dr. Ashke- 
nazy. W przemowie swej wygłoszonej z wielkim i 
szczerym zapałem, między innymi oświadczył, że 
nie może pojąć, dlaczego socyalnych demokra- 
tów odsądza ogół od patryotyzmu i twierdził, że 
ci ludzie są poprostu bohaterami uczuć patryo- 
tycznych. a nawet męczennikami za nie. Zyskał 
oczywiście także gromkie oklaski. 


Pamiątka po teatrze Skarbkowskim. Prof. 
Rybkowski znany malarz lwowski na zamówienie 
rady miejskiej maluje wnętrze teatru hr. Skarb- 
ka w dwóch olejnych obrazach i akwarelę, 
przedstawiającą widok teatru hr. Skarbka Z ze- 
wnątrz Obrazy te gotowe będą w tym miesiącu 
i wystawione zostaną w salonie sztuk pięknych. 

Kurtyna Siemiradzkiego, malowana dla te- 


Po powrocie do Lwowa minister był wieczo- | 


torską trupę „Towarzystwa 


jdnoaktówki, albo nieznane wcale jeszcze we Lwo- 
wie, albo przynajmniej jeszcze niespowszednia- 
le. a mianowicie: „Fryc“ Sudermana — „Mistrz 
(Paryża* tj. kat paryski, sztuka angielska i ko- 
imedyjka Gawalewicza „We czworo“. 
Dwa pierwsze utwory zajęły 
którzy w sali pomieścić się nie mogli, 
swoją dramatycznością, komedyjka zaś 


słuchaczów, 


nały humor. To też mimo wszelkich niewygód, 


na jakie : udytoryaum z powodu ścisku było na- 


rażone, wieczór miał powodzenie. 

Przyczyniła się tego dobra gra amatorów. 
We „Frycu* odznaczyli się pp: Rykakówna, 
Zawistowska, Wiesenberg i Andruszewski. W „Mi- 
strzu paryskim* doskonała, prawdziwie drama- 
tyczna gra pani Pillerowej, której dzielnie se- 
kundował p. Okoński i panna Jahlówna, wzru- 
szyła wszystkich do głębi, a w komedyjce Ga- 
walewicza wszyscy pod przewodem p. Pilarskie- 
go pobudzali słuchaczów do homerycznego śmie- 
chu. 


Z lzby sądowej. Przed zwykłym trybunałem 


S.anisława Jendla, b. słuchacza techniki, oska- 
rzonego 0 pochwalanie królobójstwa i włóczę- 


chowskiej 
rozmowę z jakimiś dwoma żydami. 
z nich wzrostem zagadnął go sam, co myśli o 
zamordowaniu króla Humberta i co to są wła- 
ściwie anarchiści. Podsądny odpowiedział mu, że 
anarchiści to sekta fanatyczna, dążąca lo obale- 
nia prawowitej władzy. Czyn Bresciego napiętno- 
wał jako karygodny, gdy zaś potem rozmowa 
przeszła na Luecheniego, porównując obie te 
zbrodnie, rzekł, że wobec zbrodni Luccheniego 
blednie mord popełniony przez Bresciego, który 
można ostatecznie zrozumieć jako zemstę repre- 
zentanta pewnej partyi w kraju, niezadowolonej 
z rządów króla. 

Rozprawa potwierdziła mniej więcej to o- 
powiadanie Jendla, który jest człowiekiem wyko- 
lejonym wskutek stosunków ze złą kobietą, która 
żyje z wyłudzania pieniędzy od rozmaitych osób. 
Sąd uwolnił Jendla. 


Tramwaj lwowski od 16 bm. wysyła pier- 
wsze wozy na linię rano 7. a ściągać je będzie 
do stacyi centralnej o 10 wieczorem. 

Od cerkwi św. Piotra i Pawła do cmenta- 
rza Łyczakowskiego kursować będzie jeden wóz 
stale od godz. 2 po poł. do Świecz. 

Pierwszą bezpłatną czytelnię i wypożycza|- 
nię książek otworzyło uroczyście towarzystwo 
Szkoły Ludowej na ul. Łyczakowskiej l. 33 w 
niedzielę. 

Krakowscy kupcy postinowili podwyższyć 
płace subiektom. 


Tablica pamiątkowa. Z dobrowolnych skła- 
dek b. uczniów i wielbicieli śp. prof. Borysikie- 
wicza, zmarłego przed rokiem w Gracu, ma być 
wmurowana tablica pamiątkowa w cerkwi w 
Białobożnicy (pow. czortkowski), wiosce rodzin- 
nej nieodżałowanego profesora. 

Ze stan'sławowskiego kahału. Maksymilian 
Bibring, prowadzący metryki żydowskie i sekre- 
tarz kahału stanisławowskiego, który był areszto- 
wany, został za złożeniem kaucyi 12.000 zł. wy- 
puszczony na wolną stopę. P. Bibring stawać bę- 
dzie jako oskarżony przed zwykłym sądowym 
trybunałem 

W Wiedniu na inauguracyi roku szkolnego 
na uniwersytecie — jak nam telegrafują stamtąd 
15 bm — miał dziś prorektor Wiesner mowę, 
i w niej rzekł, że najważniejszym wypadkiem 
w dziejach ubiegłego roku uniwersyteckiego było 
dopuszczenie kobiet do studyów na wydziale me- 
dycznym. Następnie miał nowy rektor profesor 
Schrutka odczyt „O stanowisku sędziego wedle 
prawa austryackiego '- 


Pierwszy śnieg — jak nam telegrafowano 
z Krakowa lð bm. — spadł tam rano. 

Z powodu r cznicy Kościuszkowskiej odpra- 
wiono — jak nam telegrafowano 15 b. m. — 
w Krakowie w poniedziałek nabożeństwo. 


Lwowska Dyrekcya kolei państwowych ogła- 
sza: Na stacyi Ruda na szlaku kolejowym Czer- 
niowce—Ickany kolei państwowych od 10 wrze- 
śnia b r. można bez ograniczenia nadawać i od- 
bierać towary w sztukach jako przesyłki zwy- 
czajne. Należytości przewozowe oblicza się na 
podstawie cen jednostkowych lokalnej taryfy to- 
warowej, część |, zeszyt 2. 

Z podróży szacha. Peszteńskie żydowskie 
dzienniki donoszą, że przyczyną tak długiego po- 
bytu szacha w Budapeszcie, był brak pieniędzy. 
Doszło już nawet do tego, że większa część świty 
szacha wyniosła się z hotelu „Hungaria* do ho- 
teli drugo albo i trzeciorzędnych, gdzie żyli bar- 
dzo skromnie. Szach porobł w Budapeszcie 
sprawunków na 500.000 kor. które po większej 
części nie zostały popłacone. Nareszcie nadeszła 
do szacha flota we formie czeku na bank eskon- 
towy w wysokości jednego miliona. Był to drugi 
milion, który w przeciągu kilku tygodni nadszed: 
tą drogą dla szacha. W kilka godzin po nadej- 
ściu pieniędzy. szach opuścił Budapeszt. Szach 
kupił w Budapeszcie 106 bicykli, w które zamie- 
rza zaopatrzyć swą świtę w Teheranie. Za sza 
chem wyjechało do Teheranu z Budapesztu 
1.500 skrzyń, wiozących cywilizacyę* dla szczę- 
śliwych Persów. 


W Łapszynie pod Brzeżanami — jak piszą 
— mieszka mularz domorosły Jacko Mol, syn 
niemego już dziś nie żyjącego także domorosłego 
cieśli. Jak ojciec tak i syn chodzili zawsze na 
robotę po innych wsiach a żony pozostawały 
przez cały tydzień same. W  przeszłą niedzielę 
wieczór Jacko poszedł stawiać piece do Bocha- 
czyna a żona została ze s% ścioletnim chłopakiem 
w domu. W poniedziałek poszła na cały dzień 
do sąsiadki kartofle kopać i obiecała że przyj- 
dzie także i we wtorek. Gdy we wtorek do ko- 
pania kartofli nie przyszła a sąsiadka spotkała 
małego Mola wracającego w południe e szkoły 
zapytała go czemu matka nie przyszła kartofel 
kopać, odpowiedział „mamuni spiet“. adnej ze 
sąsiadek nie zwróciło to uwagi, że kobieta ta zdro- 
wa i pracowita do południe sp. Na drugi dzień 
sąsiadka mówi chłopcu, idącemu do szkoły, aby 
matkę wyprawił do niej, a chłopak znowu odpo- 


niedzielę w sali „Sokoła“ lwowskiego przez ama- 
miłośników teatru“! 
był bardzo zajmujący. Złożyły się nań trzy je: 


wielką 
pełna 
rzetelnego komizmu wprawiła widzów w dosko- 


rozpatrywano w poniedziałek we Lwowie sprawę 


gostwo. Trybunałowi przewodniczył radca Dzie- 
rzyński Oskarzony opowiada, że w karczmie si- 
pod Lwowem l4 września rozpoczął 
Wyższy 


wtorek matka z mm spała na łóżku i czegoś w 
nocy wstała a potem rano zastał ją na izbie 
spiącą, wziął sobie chleba i jaj ze skrzyni i po- 
szedł do szkoły zasuwając drzwi chałupy, aby 
matki nikt nie zbudził. Tak było też i na drngi 
dzień. Zdaje się kobieta najj udar serca nmarła. 

W chałupie tuż obok, mieszka rodzina, któ- 
ra z Molami żyje w wiecznej kłótni, a ci choć 
uważali, że kobieta 36 godzin jeść cielęciu nie 
dała, a to, bez miłosierdzia ryczało, nie zagląd- 
nęli nawet przez okno, dziwna to zaciętość u na- 
szego ludu. Po męża pojechali bracia jej i na- 
stępnie kobietę pochowano bez zawołania lekarza 
celem dowiedzenia się przyczyny śmie'ci. Mówią 
jednak, że Żandarm doniósł o tym wypadku i 
przyjedzie komisya dla zbadania rzeczy. 

Zjazd młynarzy zawodowych, zwołany do 
Stanisławowa na niedzielę, nie odbył się z tego 
powodu, iż komitet łokany nie uwiadomił za 
wczasu władz. Odbyło się tylko poufne zebranie, 
na którem miejscowi robotnicy młynarze trwali 
w postanowieniu, aby przystąpić do wieaeńskie- 
go centralistycznego stowarzyszenia, podczas gdy 
zawodowi młynarze postanowili dążyć do rozwoju 
własnej organizacyi autonomiczej t. j. młodego 
stowarzyszenia krajowego pod nazwą „Koło miel- 
ników” do którego wpisy przyjmuje p. Lauruk 
w Czukwi p. Sambor. 

Proces wielicki. Z Wiednia 15 bm. telegra- 
fowano nam: Dziś rozpoczyna się przed trybuna- 
łem kassacyjnym rozprawa oskarzonych i skaza- 
nych w procesie wielickiej kasy oszczędności. 
Proces ten jak wiadomo toczył się w I instancyi 
przed krakowskim sądem przysięgłych w czasie 
od 25 kwietnia do 15 maja br. Akt oskarzenia 
zarzucił dyrektorowi kasy i burmistrzowi pod- 
górskiemu Floryanowi Nowackiemu, buchalterowi 
kasowemu Włodzimierzowi Kompitowi, kupcowi 
i cenzorowi kasowemu Alterowi Linkerowi, przed- 
siębiorcy budowlanemu i również cenzorowi Sa- 
lomonowi Wimmerowi, a wreszcie kupcom Mau- 
rycemu, Waldmanowi i Abrahamowi Seiden- 
frauowi oraz Chasklowi Grossmannowi i Blattowi 
świadome i za wspólny zgodą przyjmowanie fał- 
szywych weksli w podpisami osób nie istnieją- 
cych i wyrządzenie w ten sposób kasie szkody 
ponad 800 zł., którą to szkodę akt osk. oblicza 
na 800.000 przeszło koron: Oskarzono wspomnia- 
nych funkcyonaryuszów kasy o zbrodnię oszustwa 
przez układanie fałszywych bilansów i wykreśla- 
nie procentów. 

Proces w l-szej instancyi zakończył się za- 
sądzeniem oskarzonych a mianowicie Nowackiego 
i Blatta na 3 lata więzienia, Kocha i Kompita na 
4 lata, Linkera, Wimmera i Seidenfraua na 5 lat 
ciężkiego więzienia, Waldmanna na 5 miesięcy 
zwykłego aresztu a Grossmanna na 3 tygodnie 
aresztu. Z wyjątkiem dwóch ostatnich wszyscy 
inni wnieśli rekurs, wskutek czego dziś rozpo- 
częła się rozprawa w trybunale kasacyjnym. 

Jako prokurator generalny funguje radca 
dworu Girtler v. Kleeborn, przewodniczy prezy- 
dent Uhle, bronią zaś: Kocha dr. Edward Korn- 
feld. Nowackiego dr. Seweryn Landesberger, a in- 
nych oskarzonych — dr. Goldhammer z Tarno- 
wa i dr, Gross z Krakowa Rozprawa potrwa 
zdaje się 3 dni, gdyż sam referat zajmie dzień 
dzisiejszy. 


, Ze Stanisławowa piszą nam: W tutejszem 
seminaryum nauczycielskiem odbyła się 4 b. m. 
uroczystość jubileuszowa ku uczczeniu 70 roczni- 
cy urodzin cesarza. Po solennem nabożeństwie 
zgromadziła się młodzież wraz z gronem nau- 
czycielskiem w pięknie przystrojonej sali muzy- 
cznej zakładu. Wśród gustownie rozmieszczonych 
kilimów i dywanów wznosił się wdzięcznie na 
tle zieleni piękny biust monarchy. W uroczysto- 
ści tej jako goście wzięli udział ks. dziekan 
Piaskiewicz, radca dworu p. Prokopczyc, mar- 
szałek powiatu p. Brykczyński w stroju narodo- 
wym, zastępca burmistrza p. Fiedler i prezes ko- 
mitetu internatu p. Jabłonowski. Dyrektor zakła- 
du p. Wojciechowski przemówił do młodzieży, 
poczem odspiewano pieśń Kreutzera „Dziś świę- 
ty pański dzień* a profesor Latkowski wygłosił 
mowę po polsku, p. Dewosser zaś po rusku; o- 
bie mowy nawzajem się uzupełniały, a treść ich 
stanowił starannie dobrany materyał biografi- 
czny, w którym podniesiono wybitne rysy cha- 
rakieru wielkodusznego monarchy i wyjaśnio: o 
ten serdeczny stosunek który łączy osobę panu- 
jącego z polską i ruską ludnością naszego kra- 
ju. Po mowach nastąpiła deklamacya polska i 
ruska. Nadto grała orkiestra uczniów semina- 
ryum pod kierunkiem p. Hanusza, zaś pod batu- 
tą p. Webera odspiewał chór „Krasne Zore* a 
na zakończenie „Hymn ludu“, 

Stojałowski a Daszyński. Zdawałoby się, że 
to ogień i woda: w każdej kwestyi ogólnej i 
szczegółowej rozchodzą się ich drogi. W parla- 
mencie pierwszy jest najskrajniejszym słowiano- 
filem — drugi frakcyę swą przez lat trzy odda- 
wał stale na usługi lewicy ; pierszy oskarza Ko- 
ło polskie, że „zdradziło* Czechów — drugi że 
Czechom 'asztany wyciągało z ognia. W polity- 
ce niejako zagranicznej polskiej sprzeczność je- 
szcze skrajniejsza: ks. Stojałowski propaguje 
sympatye dła Rosyi dlatego, że „rząd rosyjski 
krótko trzyma szlachtę i księży“ — p. Daszyń 
ski, wziąwszy lutnię po byłej tromtradacyi naro- 
dowej wymyśla co dzień carowi i caratowi, co 
się zmieści. 

Z powodu ofiary cesarza Mikołaja na 
Częstochowę i Leśną, ks. Stojałowski oburza się 
na „patryotów* polskich, którzy śmią czynić z 
powodu tej ofiary pewne zastrzeżenia — p. Da- 
szyńskiemu zastrzeżenia te wydają się tak słabe, 
że widzi w nich tylko „głupotę i podłość*, P. 
Daszyński wzywa ks. Stojałowskiego, by „Polski 
nie tykał“, zhańbiwszy swoje siwe włosy za- 
chwalaniem caratu. — Ks. Stojałowski zwraca 
jego uwagę, że nie ma prawa uczyć nikogo mi- 
łości Polski, kto twierdził, że „na Wawelu leżą 
prochy tyranów*. I tak dalej idzie piękna ta 
polemika między obu demagogami. 

Sobór prawosławny na Węgrzech. Z Sy- 
binu w Siedmiogrodzie telegrafują nam 15 bm: 
Metropolita Metianu otworzył tutaj grecko-orjen- 
talny kongres kościelny uroczystą przemową, 
w ktorej przedewszystkiem wyraził wdzięczność 
monarsze za prawa konstytucyjne dane cerkwi 
grecko-orjentalnej. Przemówienie przyjęto ozna- 
kami zadowolenia i entuzyazmu. 


Matka cesarza niemieckiego — jak nam 
telegrafują 15 bm. z Cronbergu — ma się już 
obecnie dość dobrze. 


Do demonstracyj antysemickich — jak nam 
telegrafują 15 bm. — przyszło w Algierze, sto- 


bogaci, ażeby kosztem blizko milionowego kapi- 
tału szerzyć polskie sympatye wśród niewielkiej 
stosunkowo liczby obywateli francuskich ? Fran- 
cya jest dość zamożną, by łożyć na utrzymanie 


atru miejskiego została juź wyekspedyowana z 
Warszawy i we środę będzie mogła być zawie- | jona weszła do chałupy i zastała na środku izby 
szoną w nowym teatrze lwowskim, kobietę nieżywą. Chłopak zapytywany co się 

Wieczór dramatyczny, urządzony wczoraj w | stało, opowiedział, Że w nocy z ponie Jziałku na 


ANTONI GUDIENS 


licy afrykańskiej prowincyi francuskiej tego sa- 
mego nazwiska: Algieru. Wodzem antysemitów 
francuskich na całą Afrykę jest młody mer mia- 
sta Algiecu Maksymilian Regis, 


29 dywizyi piechoty, a jener. por. Pino, komen- wiedział „mamuni spiet*. Baba tem zaniepoko- 
dant szkoły wojennej objął komennę 30 dywizyi 
piechoty, przyczem otrzymał order żelaznej ko- 


rony Il klasy, 


LWÓW 
plac Maryacki Nr. 4. 
Próbki franco. 


Po |. 02... <likkg „maa dk zw EĆ: 
Barchany białe i kolorowe, Chustki zimowe, Spodnice ciepłe, 
poleca najtaniej Skład płócien i stołowej bielizny 
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Architektka. Na uniwersytet budapeszteń- 
ski zapisało się świeżo 70 słuchaczek. Węgierska 
architektka Eryka Paulas, która niedawno zło- 
żyła świetnie egzaminy w wyższej szkole techni 
cznej, otrzymała zamówienie na gmach rządowy 
o kosztorysie 300.000 koron. Pierwszy to raz 
gmach publiczny będzie zbudowany wedle pla- 
nów kobiety. 

Minister kolei w Budapeszcie. Z Budape 
sztu 15 bm. telegrafują nam: Przybył tu wczo- 
raj minister kolei Wittek i udał się do mini- 
sterstwa handlu w sprawie pertraktacyi co do 
niezałatwionych jeszcze technicznych kwestyi ko- 
lci do Bośni. 

Minister kolei był we fabryce Ganza i Sp. 
i przygłądał się próbom, przedsięwziętym z elek- 
trycznymi motorami. Dziś przed południem dr. 
Wittek wraca do Wiednia. 


Nauka gotowania dla chłopców. W Anglii 
odbywają się próby wprowadzenia nauki goto- 
wania do początkowych szkółek dla chłopców. 
Myśl wyszia od niejakiej pani Homan członka 
zarządu rady szkolnej w londynskiej dzielnicy 
robotniczej Eastend. Zaczęła ona wykładać tę 
pożyteczną naukę synom majtków, zamieszkałych 
bardzo licznie w tej stronie miasta. Taka nauka 
jest dla nich bardzo pożyteczną albowiem syno- 
wie zwykli poświęcać się zawodowi ojców,.a na 
statkach żeglarskich. przebywających tygodniami 
i miesiącami na wodzie. kuchnia bywa bardzo 
zła, co powoduje wiele chorób. Pani Homan 
przekonała się niebawem, że byłoby pożądanem, 
gdyby uczyli się gotowania nietylko synowie 
majtków. Kobiety w owej dzielnicy bywają bar- 
dzo zajęte, przyczyniając się swoją pracą poza- 
domową do zwiększenia dochodów. Nie wiele im 
pozostaje czasu na gospodarstwo. Ojcowie pra- 
cują także poza domem, Dla takich rodzin było- 
by prawdziwem błogosławieństwem, gdyby niele- 
tni chłopcy wyręczali matkę w golowaniu Ja- 
koż próby, wszczęte w tym kierunku, dały świe- 
tne rezultaty Chłopcy garną się do tej nauki, 
wprowadzonej już do szkółki elementarnej Boco 
Creek School. Uczęszezają do niej wyrostki od 
lat dwunastu do piętnastu. Przełożona szkółki, 
miss Cade, nie może się wydziwić, jak chętnie 
zabierają się do roboty i jak są zręczm. Próby 
przynoszą nawet materyalne korzyści, albowiem 
jedzenie przygotowane przez uczniów, „bywa 
sprzedawane rodzinom robotników, które je na 
bywają bardzo chętnie. 


Zmarli. W Dreźnie Leon hr. Mielżyński. 


Sztuki piękne. 


* Studya nad hlstoryą prawa polskiego. 
Zeszyt czwarty wydawnictwa tego, ogłaszanego 
pod redakcyą prof. Oswalda Balzera, opuścił już 
prasę drukarską i zawiera rozprawę dra Zbi- 
gniewa Pazdry p. t. „Uczniowie i towarzysze 
cechów krakowskich od połowy w. XIV do po 
łowy w. XVII. Wyczerpująca ta źródłowa praca 
odsłania ciekawe strony dawnego życia cecho- 
wego w Polsce i stanowi nietylko cenny nabytek 
dla nauki. ale zarazem także ciekawą informa- 
cyę dla wszystkich, których przeszłość nasza zaj- 
muje. Szczególnego interesu dodaje tej pracy o 
koliczność, że mamy tu przedstawione stosunki 
prawne i ekonomiczne- ludności robotniczej, oraz 
jej oryanizacyę w dawnej Polsce. | 

Trzy poprzednie zeszyty „Studyów* obej- 
mują rozprawy p, Semkowicza o naganie szla- 
chectwa w Polsce, p. Szelągowskiego o chłopach 
dziedzicach w pierwotnej Polsce i p. Friedberga 
© pespolitem- ruszeniu -w Wielkopolsce. Następny 
zeszyt zawierać będzie rozprawę prof. Balzerą o 
historyi porównawczej prawa słowiańskiego, któ- 
rą w formie skróconej wygłosił jako odczyt na 
posiedzeniu wstępnem Trzeciego Zjazdu history- 
ków polskich w Krakowie. 

Prenumerata na cały tom Studyów” (25 — 
30 arkuszy druku) wynosi 5 złr. Adres wyda- 
wnictwa: Lwów, archiwum Bernardyńskie. 

* „0 żegnaj naw“ nowość muzyczna na 
fortepian, marsz żałobny p. Julii _ Wiercińskiej 
opuścił prasę 1 znajduje się do nabycia we wszy- 
stkich księgarniach lwowskich. 

* Opera. Moniuszki „Halka“ w wykonaniu 
sobotniem, przedstawiła się nam  odmłodzoną, 
prawie jako nowość. Kostyumy stylowe, wystawa 
wspaniała i urocze dokoracye świadczyły o sta 
ranności reżyseryi. Staranność i zamiłowanie u- 
dzieliły się wszystkim razem i każdemu z oso 
bna, w tem przedstawicielu udział biorącym. 
Panna Korolewiczówna tytułową partyę wyko- 
nała z ucznciem i przejęciem się swą rolą : nieco 
więcej siły dramatycznej przydałoby się w ostat- 
nim akcie. Jontka śpiewał p. Myszuga, który po- 
rywał słuchaczy swym uroczym zawsze głosem i 
wyborną grą dramatyczną. Aryę „szumią jodły“ 
musiał p. Myszuga powtórzyć. 

Chociaż przyznajemy, że artysta tą aryą 
porwał słuchaczy, musiray przecież p, Myszu- 
dze radzić odzwyczaić się od powtarzań aryj 
gdyż nie wpływa to korzystnie na smak artysty- 
czny śpiewaka, który po śpiewie nagle kłania się 
ina nowo przechodzi te same stopnie uczuć dra- 
matycznych. Pani Ruszkowska, pan Jeromin i 
pan Szymański (Janusz) zasłużyli w swych ma- 
łych rolach na chlubną wzmiankę. W roli Dziem- 
by (pan Tarnawski) mieliśmy dotychczas w panu 
Kiczmanie lepszego i bardziej typowego przedsta- 
wiceiela. 

Chóry zasłużyły na uznanie pod ka- 
żdym względem, a zwłaszcza w akcie trze- 
cim, gdzie za piękny spiew nagrodzono je 
oklaskami. Co się tyczy orkiestry, to przewa- 
żnie spełniła swe zadanie: uwertura byta dosko- 
nałe odegraną, akompaniament był dyskretny, a 
frazowanie piękne, ale mimo to w wielu miej- 
scach (jak w duecie pierwszego aktu i scenach 
zbiorowych następnych aktów) nie była w zgo- 
dzie ze śpiewakami. Trudno! orkiestra ope- 
rowa musi umieć stosować się do śpiewaka i 
byé z nim w zgodzie. (dr. gr.) 

Repertoar iwowskiego teatru miejskiego: 

We Wtorek po raz drugi „Halka“ opera w 
4 aktach Stanisława Moniuszki. 

We środę po raz trzeci „Spazmy modne“ 
komedya w 3 aktach a w 5 odsłonach Wojcie- 
cha Bogusławskiego. 

We czwartek po raz siódmy „Janek* ope- 
ra w 2 aktach Żeleńskiego — rozpocznie „Mąż 
od biedy“ komedya w 1 akcie Józefa Bliziń- 
skiego. ad 

W Piątek „Nasi najserdeczniejsi* komedya 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 


Towarzystwo właścieli realności odbędzie 
Walne zgromadzenie we wtorek 16 bm. o godz. 
7 wieczór nie w sali ratuszowej ale w sałi Ka- 
syna miejskiego. 


Węże, płyty i pierścienie gumowe, wede partiale  zonciewska 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16 Października 1900 Nr. 286. 


Czytelnia katoiicka złoży hołd chlubnej kar- 
cie sceny skarbkowskiej -- uprosiwszy znakomi- 
tego jej znawcę Stanisława Schntr-Pepłowskiego 
do odczytania pracy pl. O starym teatrze 1780 
do 1900. Odczyt odbędzie się we środę dnia 17 
bm. Początek o godz. %. Lokal w rynku 1. 30. 


W Jedności stowarzyszeniu katolickich robo- 
tników lwowskich odegrali w niedzielę amatoro- 
wie dramat hr. Starzeńskiego „Gwiazda Syberyi*. 
W małej salce wypełnionej po brzegi z przyje- 
mnością słuchało liczne grono zebranych dekla- 
macyi scenicznej młodego kółka amatorów, któ- 
rzy pomimo rozmaitych, trudności coraz większej 
nabierają rutyny aktorskiej. Na szczególną wzmian- 
kę zasłużyła pani M. jako Olga, p. Z. Kazimierz, 
p. D. major Grawiczyn, p. R. jenerał Tatrow i p. 
T. Zdzisław. Inni amatorowie również grali z 
powodzeniem. 


L. E Veltzógo:: „Nauka bnchalteryi"*. Dru- 
karnia ludowa we Lwowie wydała obecnie tom 
drugi cennego podręcznika do nauki rachunko- 
wości p. Veltzego; pierwszy tom wyszedł przed 
pięciu laty. Już pierwszy tom zjednał autorowi 
jednomyślne uznanie w kołach interesowanych, 
Że wzbogacił on nader ubogą w tym dziale lite- 
raturę naszą dziełem, opracowanem systematy- 
cznie, wyczerpująco i wszechstronnie, a przytem 
ani zawiłem' ani rozwlekłem, lecz owszem zale- 
cającem się szczególną jasnością wykładu. P. 
Veltzće, niegdyś praktyczny buchalter, następnie 
właściciel prywatnej szkoły handlowej, której li- 
czni uczniowie i uczennice zajmując już odda- 
wna rozmaite posady, pożyteczną pracą zawodo- 
wą stwierdzają dobrą reputacye swojego mistrza 
a obecnie nauczyciel rachunkowości w szkole 
politechnicznej we Lwowie, posiada niewątpliwie 
wyborne kwalifikacye do napisania podręcznika 
do nauki rachunkowości, bo opanowuje przed- 
miot, o którym pisze zupełnie a to zarówno 
teoretycznie jak i praktyczn e. 

Tom pierwszy poświęcony był nauce o po- 
jęciu i celu buchalteryi, objaśmeniu teoryi, po- 
szczególnych działów rachunkowości i wykładom 
o zastosowaniu reguł teoretycznych do rachun- 
kowości rozmaitych przedsiębiorstw : rękodzielni- 
czych i fabrycznych, rolniczych, bankowych i t.d. 
Tom drugi zawiera ogólne wskazówki, dotyczące 
zastosowania teoryi buchalteryi w praktyce, ob- 
jaśnienie metod rachunkowośei włoskiej, niemie- 
' kiej, francuskiej i amerykańskiej, porównawcze 
zestawienie wszystkich metod, ćwiczenia prakty- 
czne, a wreszcie naukę o konstrukcyi planów a- 
mortyzacyjnych. 

Tak młodzieży do nauki buchalteryi, jak 
w ogóle każdemu, kto ma do czynienia w swoim 
zawodzie z rachunkowością, można jak najlepiej 
zalecić dzieło p. Veltzógo do podręcznego użytku 
jako wyborny poradnik. 


Kalendarz. 


We wtorek Gawła ap. Dyonysia. 
Wschód słońca 16 pażdziernika o godź. 6 
min 26, zachód o godź. 6 min. 9. 


OFIARY. 


Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 
złożyła w naszej administracyi WPani J. A. 
z Chomiakówki 10 koron. 


Colosseum Thorna. Olbrzymi senzacyjny 
program: Molasso Salvaggi taniec wirowy w po- 
wietrzu. Teodor Woller artysta teatru a. d. Wien 
w Wiedniu. Belle Gina najpiękniejsza atletka 
włoska. Siostry Bono artystki na reku i trape- 
zie, Trupa Felicitas (5 osób) akrobaci. He'gu i 
Ingeborg Sandberg szwedzkie duetystki. Luigi 
Moglia ze swojemi tresowanemi tnałpami. Bro- 
ihurs Frcye klowni muzykalni. Eugenia Werm- 
ke najsilniejsza kobieta świata. 

Codz ennie o godz. 8 wiecz. wielkie przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedstawie- 
nia o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych i o 
godz. 8 wieczorem po cenach zwykłych. Co piąt- 
ku High-I. fe. 


Bilety wcześniej 
dzienników Wgo Plohna ul. Karola 


są do nabycia w biurze 
Ludwika 9. 


Sejm węgierski. 
(Tel „Gas Narod,*) 


Budapeszt 13 października. 

Dziś miała posiedzenie izba magnatów sej- 
mu węgierskiego, na którem nowy wiceprezydent 
Klemens Ernuszt przedstawił się i na którem od- 
czytano pismo nowego prezydenta izby hr. Cza- 
kyego z oznajmieniem, że obejmie przewodnictwo 
izby dopiero na następnej sesyi. Z kolei uchwą- 
lono wydać sądowi br. Banffyego, oskarżonego o 
przestępstwo pojedynku. 


Tslegramy i telefonematy. 


Konstantynopol 13 października. 

W Ildiz-kiosku był dany wczoraj da- 
ny wczoraj wieczorek na cześć austrog 
węgierskiego ambasadora br. Calice obiad 
galowy. Przed tem sułtan dał br. Calice 
posłuchanie prywatne i wręczył mu naj- 
wyższy order turecki „Ichthair*. 


Wiedeń 13 pażdziernika 


„Fremdenblatt* omawiając głosy 
dzienników o rzekomem ustąpieniu hr. 
Revertery oświadcza, że hr. Revertera 


przedewszystkiem wraca na swoją posadę 
do Rzymu. Wprawdzie ze względu na swój 
wiek podeszły i długi czas służby nie 
byłoby wcale dziwna rzeczą gdyby jako 
bardzo zasłużony dyplomaia w ciągu zi- 
my objawił życzenie przeniesienia się na 
emeryturę, w każdym jednak razie nie 
nałeży jeszcze oczekiwać tak rychłej zmia- 
ny ambasadora austro-węgierskiego u Wa- 
tykanu a zupełnie jest nieusprawiedliwio- 
nem twierdzenie, jakoby br. Revertera 
miał być odwołany, według dobrych bo- 
wiem informacyi stanowczo powiedzieć 


można, że sfery decydujące nie obja 
wiają niezadowolenia ze służby hr. Re- 
vertery, który był zawsze bardzo  zręcz- 
nym i zasłużonym dyplomatą. 
Londyn 15 naździernika. 

Wybory do parlamentu, z wyjątkiem 
13 mandatów, uważać należy za ukończo- 
ne. Z tych 18 prawdopodobnie 12 wybo- 
rów wypadnie na korzyść opozycji. 


Anglia i Transvaal. 


(Tel. „Gez. Nar.*) 


Capetown 13 pażdziernika. 
Gubernator Milner wyjechał do Pre- 
toryi. 
Kroonstad 15 pażdziernika. 
Dewet wydał  proklamacyę wedle 
której wszyscy burgherzy, którzy nie 
chcą walczyć, uważani będą za jeńców 
wojennych. 
Lindley 15 pażdziernika. 
W starciu z patrolem komendy boer- 
skiej Hasenbroucka padło. dwóch oficerów 
angielskich a żołnierz dostał się do nie- 
woli boerskiej. 
_ Capetown 15 października. 
Anglicy napadli na obóz Boerów pod 
Frankpoortem, zabrali 8 do niewoli i za- 
dali im znaczne straty, Komendant boer- 
ski Delarey wypuścił wszystkich jeńców 
na wolność. 


W Chinach. 


Wel. „Gaz. Nar.*) 


Berlin 13 października 
„Biuro Wolfa“ donosi z Tientsinu 
pod datą wczorajszą: W Pekinie mieli 8 
bm. konferencyę posłowie, na której poseł 
angielski wniół zastrzeżenie co do 3 pun- 
któw zawartych w nocie hr. Buelowa z 
dnia 1 bm. Poseł angielski dokładnie u 
zasadnił stanowisko Angli, która w ogól- 
ności przyłącza sie do noty niemieckiej. 
Konferencya ostatecznie uchwaliła po 1) 
że do listy winnych ułożonej przez rząd 
chiński trzeba dodać jeszcze nazwiska 
dwóch głównych winowajców a mianowi- 
cie Tunfusiana i Jichesjena ; po 2) że ka- 
ra jest niedostateczną; po 3) że wykona- 
nie kary kontrolować mają delegaci mo- 
carstw. 
Waszyngton 13 października. 
„Biuro Reutera* donosi: Admirał Re- 
mey zawiadomił telegraficznie ministra 
marynarki, że wyjeżdza z Chin. Wojska 
amerykańskie i wszystkie po wodach chiń- 
skich pływające amerykańskie okręty zgro- 
madzą się bądź w Taku bądź w Czifu 
Waszyngton 15 października. 
Propozycya przedłożona 3 bm. przez 
pierwszego sekretarza poselstwa rosyj- 
skiego, Wollanta sekretarzowi stanu Hayo- 
wi. według której w razie różnicy zapa- 
trywań na sprawe odszkodowania wojen- 
nego, zwołać by się miało sąd rozjem- 
czy w Hadze, zostałą przyjęta przez Sta- 
ny Zjednoczone i Francyę. 
Tientsin 15 pażdziernika. 
Ekspedycya na Paotingfu wyruszyła 
12 bm. z rana w dwóch kolumnach. Je- 
dna kolumna, złożona z Niemców, Fran 
eusów i Włochów maszeruje pod komen- 
dą generała Bailloud wprost na Paoting- 
fu, druga kolumna, złożona z 200 Angli- 
ków pod dowództwem Campbella udaje 
się tam d Iszymi drogami. 
Tientsin 15 października. 
Od dnia 12 bm. panuje wśród wojsk 
tutejszych dysenterya. Jak słychać hr. 
Waldersee przeniesie niebawem swoją głó- 
wną kwaterę do Pekinu. 
Pekin 15 października. 
Lihungczang przybył tu 12 bm. i zło- 
żył wizytę posłowi angielskiemu i innym 
obecnym tutaj posłom. 
Saangaj 15 października 
Podróż dworu cesarskiego do Singan- 
fu została odłożoną, ponieważ w Szansi 
znajduje się wielu zbuntowanych maho - 
metan. 


Tientsin 15 października. 
Nowy poseł angielski Satow przybył 
już tutaj. 
Londyn 45 października. 
Dzienniki donoszą z Pekinu pod da- 
tą 9 bm. że generałowie wojsk sprzymie- 
rzonych odbyli naradę celem wydawania 
równomiernych rozporządzeń dotyczących 
słu by policyjnej w mieście. Niebawem 
też wydaną być ma prokłamacya ogła- 
szająca, że każdy z mieszkańców będzie 
mógł wchodzić do miastai z niego wycho: 
dzić bez prośby o osobne pozwolenie na 
to i wzywająca wieśniaków do zwożenia 
swoich produktów do miasta. 
Petersburg 15 października 
Car dał generalnemu  gubernato- 
rowi okręgu amurskiego generał-porucz- 
nikowi Grodekowowi za znakomite kie- 
rownietwo operacyami lądowymi na man- 
dżurskim placu boju złotą szablę wysa- 
dzaną bry:..atami. 
Poseł chiński z Petersburga przybył 
do Liwadyi. 


Londyn 15 października. 

„Times“ donosi z Szangaju 13 bm. 
Jak słychać, dwór chiński znajduje sie w 
Pingyang o 206 mil na południe od Ta- 
ienfu. 

„Daily Chronicle“ donosi z Hongkong 
14 bm. że wojska chińskie opanowały mia- 
sto Wajczu, które było już w: rękach po- 
wstańców. 

Podług depeszy „Daily Telegraph* z 
Kantonu pod datą 12 bm. powstańcy, któ- 
rych ruch zwraca się przeciw dynastyi 
Mandżu, pobili wojska cesarskie w po- 
bliżu Huichtow. Około 60 żołnierzy chiń- 
skich zostało zabitych, reszta uciekła. Po- 
wstańcy obsadzili kilka miejscowości w 
prowincyi, jednak wstrzymują się od wszel- 
kich rabunków. Nie tykają również kaplic 
ani mieszkań misyonarzy. Powstańcy za- 
pewniają, że jedynym ich zamiarem i dą- 
żeniem jest obalenie dynastyi Mandżu. 

Frankfart 15 pażdziernika. 

„Frankfurter Ztg. donosi z Szangaju: 
Jak zawiadamia cekret cesarski usiłowano 
cesarza Kwang-si w czasie podróży do 
do Singanfu zamordować. Człowiek który 
chciał wykonać zamach został natych- 
miast ścięty, zanim mógł zranić cesarza. 

Londyn 15 października. 

„Biuro Reutera“ donosi z Tientsinu 
12 b. m.: Oświadczenie marszałka Wal- 
derseego, omawiające zdarzenia wojenne 
ostatnich dni, oznacza jako powód opóź- 
nienia dalszych operacyj wojennych — 
różne przeszkody przy wysadzeniu na ląd 
niemieckich przyrządów przewozowych, 
oraz trudności wynikłe z różnicy zdań 
pomiędzy poszczególnymi komendantami 
wojsk sprzymierzonych. Obecnie sytuacya 
jest jako tako zadowalniająca. 

Inne operacye wojen e rozpoczęły 
się expedycyą do Paotingfu. Hr. Walder- 
see jest zdania, że bezczynność Chińczy - 
ków jest tylko podstępem wojennym, 
zmierzającym do wprowadzenia w błąd 
wojsk sprzymierzonych. 

Tieutsiu 15 października. 

Marszałek Waldersce dziś wyjechał 
do Pekinu. 


Londyn 15 października. 

„Morning Post* donosi z Szangaju 
13 bm. Powstanie w prowincyi Kwang- 
tung zwrócone jest przeciwko dynastyi, a 
w prowincyi Kwan;y-si przeciwko wła- 
dzom lokalnym, żadne więc nie jest skic- 
rowane przeciw cudzoziemcom. W pro- 
wincyi Szeczwan powstanie wybuchło wy- 
łącznie przeciw rządowi, a ruch powstań- 
czy w Jangtse skierowany jest przeciw 
dynastyi. W ogólności w całych Chinach 
daje się zauważyć ruch, majacy na celu 
obalenie dynastyi Mandżurów. 

Londyn 15 październik". 

„Daily News* donosza z Pekinu: Tu- 
tejszy wielki arsenał, który dotychczas 
zajmowali Rosyanie, obecnie obsadzili 
Niemcy. Chińczycy pozostawili w tym ar- 
senale wielką ilość materycłów wojen- 
nych, 50 dział nowego systemu i bardzo 
wiele broni i amunicyi najnowszego kali- 
bru. Car zarządził, ab te zapasy rozdzie- 
lone były między Niemców i Rosyan. 


Wiadomości giełdowe. 
Łwów, dnia 15 Października 1900. 


Ąkcye za sztuke: Kolei gal. Kirola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 420 — do 425: -. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w.a. 527:— 534— 
Banku hipoteczn, po 200 zł. w. a. 617 — do 627.-- 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 260 zł. —-— d. 
150 zł. 

Li ty zas awne ns 100 zł.: Banku lspor. gal. 
40/, koronowe 89:10 do 90:40. 59, z 10" prem, 
109:30 do 110-—, 4'/4%% los w 50 latach 98:80 
do 99-— . Banku krajowego 41,0/, los. w 51 lat.ch 
98:50 do 99:20, Banku krajowego 4%, los. w 5- 
latach 92— do 9270 Towarz. kredyr. gsl. ziem 
40 (I. emisys) 91: - do 9170. 4 los. w 41 
lntuch 92:70 do 94:40. 4"), los w 56 P.tach 39:70 
do 90) 40. 

Oblig’ za 100 zł. Gali 
cyjneg 4", 95:-- do 95:70. 
dnszn projvuscyjiego 5°/a 100.50 € Kem. 
banku hraje 5%% w. ». IT. em. 100. do 10120. 
Pożyczka krajowa 6"/, w. a. 102?— do 
41,407, 99*— do 9070. 4/4 obligacye kolajowe 
Bankn krajowego 91:50 do 9220 za 100 nam 

Losy. Losv miasta Krakowa 6950 :lo 72 50 
Losy missta Sprtuisławow: 145 — do 

Mans Si Dukat vesarsio BEGG E 

leondor od 19-20) do 19:50 TRTE E i - - 1 
a Rubel! rosyjski srebrny 254 do 3:58, iłu- 
bel rosyjski papierowy 254.25 do 2.57:25 10) marek 
niemieck ch 118:— do 11860. 
Beriin dn. 14 paźdź. Zamkmęcie gisily. 
Banknoty austryackie 8% 70 (podług obl:czenia piv 
centoweg ). Spirytus 49:80, Austrvackie kredyt 
—-'— , Dise. Commandit —*--. 


fundnszu propina- 
-owińskiega fun- 


A 
D AN 


— Paryż d 14 pażdż. Giełda wieczorna. Trzy - 
procentowa reuta 9982. Maka 2545. 

Wiedeń d. 15 prździeroika. (Telegram Gazeiy 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minu, 
30 po południu, Akcye sustr. zakł. kredyt. 64350, 
węg. zakładu kredyt. 643—, Anglo.anku 268: -, 
Unioubauku 528: — Banku dla krajów koronny: h. 
40550, Bankvereinu 459'100 Bodencreditu 840'-—-, 
Gal. Banku hipot. 000 --, kolei państwow, 641: —, 
kolei południowej 106'50, tramwaju A. 268'—., B. 
259--, kolei Elbethal 454 —, kolei północnej 
60-30, kolei czerniowieckiej 523'—, alpiny 406'—, 
Rima Muranya 499' -, pragskiego towarz, żel. 
1640, fabryki broni 300*—, tureckie tytoniowe 
29350, oblig. węg. indemniz. 89 70, renta majowa 
9695, austr. ranta koronowa 97:20, węg. renta 
koronowa 90-10, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90:10, 4-procent. listy banku krajow. 92—, 4g. 


procent listy banku krajow. 98°75, 4-procent listy 
banku hipotecznego 30.75, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95-45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 90-75, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88-50, losy tureckie 
108:—, marki 11805, ruble 25550. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące : 
Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 


frach procentowych. 29 paźdz. 6 paźdz. 
Renta papierowa 97:15 97-05 
Austryacka renta koron. 93:35 97:25 
Renta srebrna 96 85 96:60 
Renta złota 114 70 114:50 
4 pre. węg. renta złota 11395 113:90 
Węg. renta koronowa 90:60 90 20 
Anglobanki 272— 268: — 
Zakład kredytowy 651 25 64575 
Węg. bank kredytowy 661:— 651:— 
Bank związkowy 481 — 459: — 
Austr. węg. bank 1699 — 1698: — 
Unionbanki 540: — 529 — 
Austr. zakł. kred. ziemsk. 860*— 840 — 
Länderbanki 412:— 405:50 
Alpiny 441-50 413:50 
Nordbany 6020:— 6045'-- 
Austr, kol, pół.-zachod. 450: 444 — 
Kolej doliny Łaby 460: — 457: — 
Kolej państwowa 65875 645:— 
Kolej południowa 108:— 10455 
Tramwaj wiedeński —— ACZ 
Marki papierowe 118:30 118 20 


Z rynków towarowych. 


© Lwów d. 15 ;«żdziernika (Przedruk z urzędo 
wej (razety Lwowskuejj: Pszenica gotowa 1490 
do 15-30, pszenica gotowa nowa *— do -*—, 
żyto gotowe 12'80 do 18:10, żyto gotowe na ter- 
miny 12:30 do 12:60, owies obroczny gotowy 11-50 
do 1240, owies na terminy 10°80 do 1180, ję- 
czmień pastewny 11'10 do 11:60, jęczmień brow. 
13:20 do 1440, groch do gotowania 1460 do 
18:20, wyka ——, do —*—, nasienie lniane —— 
do —*—, nasienie konopne —'—, bób —*— do 
, bobik 18:— do 18:—, hreczka 17:— do 
20'—, koniczyna czerwona galicyjska 182--- de 


148—, biała —:— do —'—, tymotka 37* — do 
45:—, szwedzka —'— do - *—, kukurudza stara 
l4*— do 15—, nowa — — do —*—, chmiel sta- 
ry —-— do —'—, nowy za 65 kilo —'— do 


— —, rzepak 26:60 do 27:20. groch pastewny 

1220 do 1850 do gotowania 14 60 do 18 20 
Spirytus loco za 50) litr. „otowy 1725 Aa 

17:75 na terminy 16 75 do 17*—, warranty —'— 


do ——. 


Wiedeń doia 15 października, 
Kura w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 8:19 do 8 20, 
na maj czerwiec (*— do 0*—, na jesień 7:71 do 
T72, żyto na wiosnę 7:83 do 7:84, na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, na jesień 7:52 do 7:54, kukuradza 
na lipiec-sierpień (0*— do (*—, na sierpieńt-wrzes. 
0*— do 0*—, na. wrzesień-paźdz. 6:90 do 6:95, na 
maj-czerw. 5:36 do 5'87, owies na kwiecień-maj 
588 do 590, na jesień 568 do 5:69, rzepak na 


wrzesień —*— do —'—, na wrzesien-październik 
— —- do —' =, ma styczeli-luty 1901 —'— do 

*—, olej rzepakowy ua wrzesień-grudzień —' — 
do -—*— ; 


Tendencya słaba, 
Stan powietrza: chłodno. 


Budapeszt duiu 15 „października. 
Kursa w koronach i po 50 kler. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7:93 do 7-98, 
czerwiec (*— do 0'- , na październik 7:47 do 7:48, 
Żyto na kwiecień 7:38 do 7:4() na październik 711 
do 7:12, owies na kwiec 5:58 do 5 59, na październik 
580 do 5'87, kukurudza na sierp. 0*— do (*- , na 
paździer. (*— do O' -, na maj 1901 5:06 do 5 07, 
rzepak na wrzesień — — 

Oferty na pszenicę dobre 

Chęć kupna mierna. 

'Tendencya 'spokojna. 

Stan powietrze: chłodno, 


a — -- 


— Wiedeń d. 15 październ. Cakier (spokojny 
2520 do —* , Nafta galicyjska 3935 do 41-85. 
Spirytus 43:60 do —*-. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatuim 
tygodniu były następujące: ; 


Łajniższa: najwyższa 

pszenica ua winznę 5:17 
pszenica na ma)-czerwiec —— —— 
pszewicu ns irsień 730 187 
Żyto na wiosnę 7:84 7:98 
żyto na maj-czerwiec — —— 
Żyto na jesień 761 4:80 
Owies Na WIOwlię 5 87 5 94 
owies na maj-czerwiec -=° — —— 
owies na jemen 5:67 575 
kakurudza na wrześ.-pażdz, 6:72 6 96 
kaukurudza na maj-czerwiec 5 34 5 42 
rzepak na wionnę == === 
rzepak ua siecp.-wrzesień =. $ = — 

Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 


posz 


Pawcio żJoldwno rk 
( AUMOA 


makopa anampa 


| Franciszka Wilhelma 


przeczyszczająca | 
herbata | 
przew 


FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza w Neunkirchon 


(Niższa | AustryB) 


jest du nabycia we wszystkich apteknch | 


| w oenie po | zi. | 


, W. CZOPP, Zólkiewska 2. 


Kto winien? 


Caruthers- 


(Dokończenie.) 


„Ja jestem pewien niewinności podsądnego. 
Opowiadanie jego napiętnowane jest taką szcze 
rością, że powinno przekonać każdego, kto nie 
jest uprzedzonym niechętnie. Jeśli potępicie tego 
człowieka, staniecie się winni pomyłki sądowej. 
Jego krew spaanie na wasze głowy. 

„Błagam was, panowie przysięgli, spełnijcie 
wasze zadanie z bezstronnością sędziów, strze- 
gących sprawiedliwego wykonywania praw na- 
szej wielkiej Republiki. Niechże nas nasi sąsie- 
dzi i przyjaciele nie oskarżą, żeśmy zamordowali 
na drodze sądowej ich współrodaka, dla tego, że 
należał do sfery wyższej, źe był przedstawicie- 
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„Podsądny jest winien*. 

Taki był wyrok przysięgłych; nie przyzna- 
no okoliezności łagodzących. | 

Na sali rozległ się okrzyk rozpaczy, nie-| 
szczęśliwa Lizzie padła na ręce pasierba. 

W chwili, gdy przewodniczący miał ogła- | 
szać wyrok, z głębi sali odezwał się głos świeży 
i młody: 

— Proszę się wstrzymać! 

Przewodniczący umilkł, zdziwiony i oburzo- 
ny takiem wezwaniem. 

Wszystkie oczy zwróciły się na Izabelę. 
Szła wśród rozstępującego się tłumu, niosła pod 
pachą zwój papierów. 


— Moja córka! — zawołał sir Leslie, wy- 
ciągając ku niej ręce. 
— Panie prezesie — rzekła, a głos jej 
dźwięczał, jak srebrny dzwonek — sir Leslie 


nie jest winnym zbrodni, o którą go oskarżono. 
Ten oto dokument z podpisem mera w Englien, 
zawiera spowiedź istotnego winowajcy. 


Na całej sali zapanowało milczenie grobo- 
we. Prezes odczytywał dokument. 
Oczy wszystkich były zwrócone na śliczną 
kobietę, która przerwała tok procedury sądowej. 
Przeczytawszy zeznanie, przewodniczący ka- 
zał aresztować natychmiast hrabiego Włodzimie- 
rza Stragow. 
— Hrabia Włodzimierz Stragow powołany 
już został przed sąd wyższy — odparła drżące- 
mi usty młoda wdowa. — Zmarł dziś w nocy. 
Pokój jego duszy. 


Przy tych słowach Izabela zachwiała się 
i byłaby padła na ziemię, lecz ktoś z pośród pu- 
bliczności podtrzymał ją. 

W tej chwiłi powstało nowe zamięszanie 
na sali. 

Wysoki, piękny mężczyzna, o typie angiel- 
skim, wybiegł z dałszych rzędów ławek i toru- 
jąc sobie drogę pięściami, dotarł do Izabeli, 
chwycił ją na ręce i wyniósł z dusznej sali. 
| — Nareszcie jesteś moją — szeptał, skła- 


Podała zwój papierów obrońcy, który go 
złożył przed prezesem. 
Ten niespodziewany zwrot sprawy ucieszył 


'dając drogi ciężar na jednej z ławek przed- 
Isionka 
Tym rosłym i pięknym Anglikiem był Ed- 


lem arystokracyi, z którą my, jako republikanie, |bardzo adwokata, nie mógł się on wstrzymać jward Dennyson. 


sympatyzować nie chcemy*. 


| od tryumfującego uśmiechu na widok kwaśnej 
(miny przysięgłych i przewodniczącego. 


XVIII. 
Zakończenie. 


Trzy lata upłynęły od wypadków, opisa- 
nych w poprzednim rozdziale. 

Izabela jest żoną Edwarda Dennysona od 
roku. 

Nella poślubiła Willa; obie jednego dnia 
stanęły przed ołtarzem w Cumbray-Court. 

Po pogrzebie hrabiego Stragowa, który się 
odbył nazajutrz po procesie, Izabela powróciła 
z synem do Anglii. 

Doktor Kaskawiez, choć mu dowiedziono 
krzywoprzysięstwa, został jednak uniewinniony, 
gdyż hrabia w swojej spowie (zi utrzymywał, że 
go zmusił do fałszywego świadectwa. 

Hrabina Włodzimierzowa, rada z pozyska= 
nia nowego spadkobiercy, przebaczyła ulubione- 
mu doktorowi jego oszustwa. 

Smierć małego Leslie, który zmarł na dy- 
fteryt w kilka tygodni po zgonie ojca, nie zmar- 
twiła jej wcale; wszak pozostawał prawowity 
dziedzie nazwiska i tytułu. 

Zamieszkała z nim w pałacu przy ulicy St. 
Dominique i odgrywała rolę królowej regentki, 
w nadziei, że doczeka jeszcze pełnoletności pra- 
wnuka. 


Doktor Kaskawicz za swoją troskliwość dla 


malca otrzymał hojne datki, niedługo jednak cie- 
| szył się bezkarnością. Łotr ten zginął w kata- 
strofie kolejowej. Dosięgła go ręka Boża. 

Sir Leslie Chetwynd dotrzymał słowa, da- 
nego ukochanej Lizzie — do końca życia w 
karty nie grał, ani też żadnego hazardu nie pró- 
bował. Małżonkowie cieszyli się szczęściem wła- 
snem i widokiem szczęścia swych dzieci. 

Izabela przekonała się niebawem, że jej 
przywiązanie do pierwszego męża było raczej li- 
tością. Serce jej zabiło żywiej dla Edwarda, po- 
kochała go powtórnie uczuciem, pełnem siły i 
świeżości młodzieńczej. 

Will otrzymał posadę sekretarza w amba- 
sadzie angielskiej w Paryżu i uważał się za naj- 
szczęśliwszego człowieka na sświecie. Sir Leslie 
uposażył hojnie młodą parę. 

W rok po ślubie widzimy ją nachyloną nad 
kolebką. 

-— Czy pamiętasz naszą wycieczkę do Nie- 
derwaldu? — szepcze Will. 

Naturalnie odpowiada mu żona 
półgłosem, aby nie obudzić śpiącego jedynaka. 

— Czy żałujesz, żeś na mnie czekała tak 
długo ? 

— Mój jedyny — szepcze Nella, tuląc się 
do młodego męża. 

KONIEC. 


KAPTOLINA 


DRR"BRNiI OGŁOSZENIA KSIĘGARNIA 
DI, Wł. MIŁKOWSKIEG1 
Kompletne wyprawy kuchenno z możli- Š z I U 
wie najwyższym opustem z cen przy 
znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr w Krakowie y 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie poleca 6881 


lac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
ilia: Tarnopol place Sobieskiego. 


dzi ła naukov'e pedagoga Reusnera p. t.: 


Najlepsza mętoda 


najłatwiejsza do ba' dzo prędkiego a grun- 
townego nauczenia się języków obcych 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy 
i z Kluczem na końcu każdego dzieła : 


(4 Polsko- Niemiecki, 
„AAMODGZE 


kors wstępny (Elamen: 

tarz) po 15, RO, 52 et 
kurs I-szy 90 et, kurs LI. złr. 230; kow- 
plet (oba kursy) złr. 


tl Polsko-Franouski 
SAMODCZĘK kurs I-szy złr. 1'*0 et. 
jji kurs Il-gi złr 480 ct. 
Gramatyka Polsko-Francuska złr. 1:80 et. 
a e 4 
„Wypisy Francuskie 
(Chrest;mathie Frangaise) złr. 120 


t Rolako-Ruskl 

„Samouczek“ Piesis, 

II. kurs złr. 2 75. 

ti Polsko- Angielski, 
kurs I. ær. (IŻ kurs 
IL złr. 180, — kom- 


Półgąski po litewsku 


na surowo do jedzenia, po 2 zir. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


KOŁDRY i MATERACE 


najtaniej do nabycia w specyalnej praco- 
wni pościeli 


Józefa SchUustra 
Lwów, ul. Kopernika |. 5. 


| raj EE "ea 
a otwarcie nowego tea- 


tru sprowadziłem wielką 
ilość lornetek teatralnych 
w wspaniałych i skromnych 
oprawach ze szkłami najle- 
pszemi po bardzo umiarko- 
wanych cenach, zaczawszy 
od zł. 2 do IOQ zi. Binokle 


„DARODCZEK 


plet złr. 262. 
Do nabycia także wa wszystkich in- 
nych księgarniach. 


Zeissa i Górza mam rów- 
nież na składzie. 
Adolf. Silberstein 


optyk i mechanik we Lwowie. 


Jako moją specyalnogć 
od lat 38 polecam 


znakom te 
wyroby nożownicze 


z dabryki angielski: j 
„Geo. Hides & Son,“ 
kenckalsa w Solingen 
i francuskie Noże sto- 
iawo, d serowe, EU- 
chenne elastyezno do 

ięsiw i zwykłe. 

Scyzoryki. Nożyczki. Brzytwy ang'elskie 
od złr. 1::0 do 3:—  Arbenza z wkłada- 
nəmi ostrzami na 3 ostrza złr. 3:—, na- 
stępne ostrza po 85 ct. Maszynki do strzy- 
żenia włosów dobre i tanie po złr. 3:50, 


poleca 


ANTONI HALSK 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki |. 9. 


IURO NAUCZYCIELSKIE Mme A. 

(Allement, Kopernika 22, poleca nau- 

ezycielki polki i franeuski, towarzyszki 
i bony. 


48Ł) DESEROWE? najlepsze rosz- 
syła codz enn'e świeże w paczkach 
Ń-oio kilowych netto 9 funtów za zł. 45u 
franko za zsliczką z gwarancyą najlep- 
szej obsługi. Marya Laubowa w Brzesku 


ITARSZY RUTYNOWANY NAUCZY- 
MCIEL udziela nauki francuskiego i kon- 
weraacyi popołudniu. Kochanowskiego 10 
parter. 657 


Mleko dla dzieci 


od krów szezepionych, ze staj- 
ni pod nadzorem c. k. władzy 
sanitarnej. 
Mleczarnia Przeworska 
Hetmańska 8. 


75 ct. pół kilo znakomitej 


BY RAWY M 


poleca Fryderyk Sohubuth i Sp. 
Lwów, Rynek |. 45. 
Handel założony w roku 1789. 
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Oddzial melioracyjny 


Lwowskiej Filji 


Banku galicyjskiego 


dla kandlu i przemysłu 


ulica Jagiellońska 1. 3 
(dawny lokal Banku kredytowego) 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne 
jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadze- 
nia powyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług każdora- 
zowej szczegółowej umowy. 

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


Dyrekcya. 
III RIIIE IE IEA IE I E EII E De Ie 


A aleiad 


4538 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Dla pp. właścicieli bydła opasowego 


Cebulki 


haarlemskie hyacentów i 
tulipanów w rajlepszych 
gatunkach, tanio. 


J. STACHIEWICZ 


Lwów, Teatralna 8 


6856 
Kr A E y 


Rekawiczki 


damskie i męskie prawdziwe Victorin 
podwójnie stebnowane od 1:50. Ręka- 
wiczki wizytowe, teatralne i ba owe, pra- 
wdziwe kołowe od 1:80. Rękawiczki grube 
Nappe, Antylopy, jelenie, sarnie od 1:50. 
Jedyny skład dla całej Galicyi prawdzi- 

wych Wietoria rękawiczek 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów plac Maryacki $. 


100 — 306 złr. 


miesięcznie mogą osoby kaźdego sta- 
nu i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału 1 ryzyka za- 
rebić, sprzedając pewne dozwolone 
papiery państwowe i losy. 
głoszenia do LUDWIG OSTER- 
ł 


6873 


Z 
REIC 
dapest. 


Drzewa owocowe! 
wysoko-pienne, silne, z koronami: Jabło- 
nie, Gruszki, Śliwki, Renklody, Wẹ- 
gierki, tzereśnie, Wiśnie 50 et. do 60 
et. za sztukę. Brzoskwinie Morele, Ne 
ktaryny (brugnien), Maliny, agrest, 
Porzeczki, Wino i t.p. Drzewa i k! ze” 

wy ozdobne. 529 

Cennik wysyłam na żądanie oplatnie. 

E. UKLAŃEKI, Zarząd ogrodów Olsz 
Dwór, poczta i stacya Kraków. 


"AH RABA 6? 1892 
A M l WŁASNEGO 
i b, CHOWU 


lvstarcza od 56 litrów wzwyż, białe lit 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamel. 
Golitsch przy Gonobitz, Styryi. 


W „Hotelu Polskim, w Dębicy 
6882 w rynku 

pokoje razem z usługą i fiakrem 
hotelowym od 1 k. 86 h. 


LER VIII Deutschegasse 8 Bu- Ẹ' 


OFP ALVU 
EE EE Ne 


A 3 OT eag 
PARE AG ANR 47 


m AA Ti ea 
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«t włosów. 


daniu i na poro 
korony. 


E ge a 


Lwów, poleca wazel- 


J. pralik k'e instrumenta mu- 


zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


AE | 
Dla kaszlących i zakatarzonych 


Kaisera 
piersiowe bonbony 


pewne działanie f notary 1 
jest udowodnione 265 Wnemi swia- 
dectwami. Jedyny to dowód jak Bku- 
teczne są one przy kaszlu, chrypce 
katarze i zafiegmieniu. Pakiet 20 i 
40 hl. We Lwowie u Z kuekera apt. 
P. Mikolascha i Sp. droguerya, Z. 


| Śmierć myszom 
| polnym ! 


Pigułki fosforowe, 20.000 sztuk 
na | kilo. > kiia zł. 3 dostarcza 
apteka w Barsztynie. 


Martynów 1 listopada 1899. 
Szanowny panie aptekarzu 


Z przyjemnością przye Lodzi 

mi stwierdzić, że dostarczona mi 
dla moich folwarków trucizna na 
myszy pulne okazała się bardzo 
dobrą 1 przyniosła bardzo dobry Zwdurowicz i Sp, J. Beiser apt. — 
rezultat zmni-jszając klęskę szkód|Q. Winkler i Syn, w Kołomyi E. 
wyrządzonych przez myszy. Stenzler apt., w Brzeianach W Nah- 
3 lik, i A Durst apt. w Bóbree Gege- 

6871 Z poważaniem ler, w Wismiowezyku Z, Landes apt. 


Klemens Dzieduszycki. w Stanisławowie dr. A. Beil. 6886 


(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 
maszyn „Perkun*.) 

Doświadczony personal, szybkość roboty i cisłość w terminacb. 

Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 

ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert Werke“. Kosztorysy 

bezpłatnie. Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny : 

Kopernima 18. 


ZAW ZRKOSZA 


Dra Breklrnera 
Światowo-sławne 4830 
anatorinm dla chorych na płuca 
Grórbersdorf, Ślązk. 
zarząd rozseła prospekty gratis. 


P. T. 
, Mam zaszczyt zawiadomić Szanowaą P. T. publiczność, iż 
objąłem na własność od lat wielu zaszczytnie znany 


MAGAZYN FUTER 


po śp. P. Czapczyńskim, który prowadzić będę nadal pod firmą 
M. A. AUGUSTYN 


przy ulicy Teatralnej 7. (naprzeciw głównego wej:cia od kościoła katedralaego) 


Futra pozostiłe do przechowania prrez lato po śp. Czapczyńskimn ob,ąłem 
a masy konkursowej, które 7a okazaniem dawnych certyfikatów wydaję. 
Zmopatrzywszy mój magazyn w obfity zapas futer i materyi na wierzchy, 


starać się będę uczciwą pracą zaskarb ć sobie względy i zaufanie Szan. P. T. Pu- 
bliczności, której się polecam. Ceaniki na Żądanie gratis i franco. 
6885 Z głębokim szacunkiam M. A. AUGUSTYN. 


L. 378 


Wezwanie. 


wł. A. A. Zakrzyczkowscy. 


: 
zę” 


Światowe siawne są moja prawnie o- 
chronione jedyne wynalazki  przaciw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy- 
słaniem 30 e'. marvam'. J. Augen- 
feld, e. k. właściciel przywileju, Wie- 
doń, IX. Tiirkenstragsa 4, 


PENSYONA'T 


wzorowy dla chłopeów 
PRYWATNE KURSA 


gimnazyalne i realne 
zbiorowa nauka dla prywatystów wszy- 
stkich klas gimnazyalnych i realnych. 
Pierwsza klasa gima. i realn. 


zbiorowa prywatna nauka od godziny 
do 1 rano. 


aF Uczniowie przepadli przy 
egzaminie wstępnym de I. kl. mogą 
po roku składać ogz. do II. ki. *S% 


Rozpoczęcie nauki dnia 5. września 
KOREPETYCYE 
dla uczniów publicz. gimn. i realnych. 
Do Egzam. wstęp. 
do I. kl. szkół śred. kurs przygot. 


DO EGZ. DOJRZAŁOŚCI 
gimu. i realn. krótsze i dłuższe kursa. 


A. STRZELECKI, 
b. naucz. Gimn, i Szk, realn. Zielona 
L 5 I. p. (staoya tram. elektr.) 3 do 6 
popoł. Listy winny zawierać markę na 
odpowiedź. 


Uchwałą powziętą w dniu 6 pażdziernika 1900 
we Lwowie na Walnem Zgromadzeniu Stowarzyszenia 
c. k. pocztmistrzów, pocztekspedientów i poeztekspe- 
dytorów galicyjskich i Wielkiego Księstwa Krakow- 
skiego postanowiono ostatecznie przeprowadzić zupełną 
likwidacyę działu zaliczkowego tegoż Towarzystwa 
i zwrócić członkom złożone udziały za zwrotem ksią- 
żeczek udziałowych (kontowych). 

Wzywa się przeto wszystkich  ezłonków 
Towarzystwa by swe pretensye książeczki 
względnie kóntowe najdalej do 15 grudnia 1900 do 
prezydyum stowarzyszenia pocztmistrzów galicyjskich 
i Wielkiego Księstwa Krakowskiego w Rohatynie do 
wypłaty zgłosili luv oświadczyć zechcieli iż złoźoną 
przez nich eałą lub część kwoty na fundusz rezerwo- 
wy tego Towarzystwa ofiarują, o który to dar w Imie- 
niu Towarzystwa najuprzejmiej upraszam. Nie zgło- 
Szone pretensye po 15 grudnia 1900 lub nie udowo- 
dnione wiarogodnymi dokumentami prawa do podjęcia 
uiszczonej wkładki na udział przechodzą na korzyść 
Towarzystwa pocztmistrzów, pocztekspedientów i poczt- 
ekspedytorów galicyjskich i Wielkiego Księstwa Kra- 

kowskiego, 
Rohatyn dnia 11 pażdziernika 1900. 
Izydor Kowalewski prezes Stow, 


> do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
Ramy by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy „przy wzdęciu się pa ała. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła, 


te go pospieszn. 
udziałowe | pospieszn. 


6880 pospięssn. 


ól glauberską i amoniak 


Sklepy własne: we Lwowie 
W (/ Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
ska 24; w Czerniowcach Ruska. K 


a a 
pd MA M RE 
i = 
Dr. Chotzen'a Sg da churi sinyoh 


s PIGUŁKI BLANCARD'A ; 


© 
8 
B NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
@ POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIE MEDYCZNĄ W PAKYZJ 
m Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- 
filis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich choroba h spowodowa- © 
nych zarodkiem skrofulicznym (n.brzmienia, strum, wole na szyi. etc.) £ 
GDOZA: 2 do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD © Cie, 40, rue Bonaparto. PARIS. 9 
NOOOOOOOOOOOOOOOO00O000.000006 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Khrbara. 
A PAĄJA.L 


ERZE |2=1[0111000 TRO AE 
Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900, 


Przyjazdy i odjasdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 


Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 


osobowy 


poapiesz Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 


Uzerniowiee, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 
Krakuwa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
Fodwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 


osobowy 


6:20 z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 

h 646 z Brzuohowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 

n T45 g Janowa 

> 8:00 2 Tarnopola, (Krasnego, Brodów 

F, 805 z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 

> 8'15 z Sokala i Rawy ruskiej 

= 850 z Krakowa, (Zagórza, Lipków; Przemyśla. Wiednia, Ba" na 

! Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesstn 

z 11:45 z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

e 11:56 z.Stanisławowa (Kóreemózó, Potutor. Chodorowa) 

-F z Janowa 

n z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1)6 do 15/9 
pospieszn. z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 

s z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jaaa, Husiatyna, Staniał. 

z z Podwołoczysk Grzy małowa, Hualatyna, Tarnopola i Brodów 
osobowy 4 Brzuchowiec (od „13/6 do 16/9 w niedzielo i ówięta) 

s i P Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 

- w 


z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 

Z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, 
z Brzuchowie (13/5 do 16/8 oodziennie) 

x Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 

z Krakowa, Wrocł, Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmesó 

z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 

s Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 

z Podwołoczysk, Tarnopola aa dwurzóć „Podzamcze 


z Tarnopola 
s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 


n 


pospieszn, 


osobowy Przomyóla 


pospieszu. 
. 


osobowy 


. a a 


" a n n 


Pocigg Odehodzaą ze Lwowa z dworca głównego: 
pospieszn. |ĘL: do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Borlina 

4, Jtakan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 


n 
b 
oroso wy Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 


Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, B4’ uów 


n n 
p „ Stanisławowa, Podwysokiego, Potuior 
pospieazn. „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Benina Lihaozowa 
osobowy - 5 S Warszawy, Chyruwa, ł'czeworska, Roz- 
wadowa, Stróżu, Tarnowa 
n A RJ Chyrowa, Kałusza (10 Kawoczu. od 1/6 do 15/9) 
BNOWA 
f a Podwołoczysk, Brodów, Kopy. ży 'iee, Husiat. Graym. Kozowy 
z „ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
= „ Sokala, Bełzca, Lubaczowa, lawy ru kiej 


n Janowa (od 1 maja do 15 w:.eśrcia w niedzicie i święta) 
„ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów) 


osobowy n Brzuchowie (od 13 maja do 16 wrzesnia w nieda, i święta) 
„ Czerniowiec, [tzkan, Stauisiawowa |liasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Bertina 
osobowy n Stryja (do Skolego tylko od | maja do 30 września) 
- „ Janowa (codziennie od 1 waja du I5 wraeśnia) 
5 „ Brzuchowie (codziennie od 13 waa do 16 wrześn a) 


„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


Stauisławowa 

Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/3 do 30/4 
1901 codziennie) 

„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 

n KŁawocznego, Mankacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza! 

„ Tarnowa i Brodów 

„ Sokala i Rawy ruskiej 

„ Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 

„ Janowa (od i5 do 15/9 0 

„ Czerniowiec, ltzkan 

„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Kao 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzameze 
„m Podwołoczysk g j 
X » n 


„ Tarnopola 
„ Podwołoczysk 


um ji zm u z u 


n 
n 


Kijowa Odessy 


osobowy 
LJ 


Uwaga: Noona pora osnaczong jest ramkami. Powyższy ezas środkowe-europejsf | 
jest wcześniejszy o 36 minut od czasu 


e. k. j L5 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakotoż i książecz 
s rozkładem jazdy, 


FRIEDRIJH i BEACOCE 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


lwowskiego. Biuro informacyjć"| 
kólei państw. w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 6 udzie) 


